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N AJW IĘ K SZY C ZŁ O W IE K , JAKIEGO W Y D A Ł Y  N ASZE DZIEJE, Z A M K N Ą Ł  O C Z Y  
N A  Z A W S Z E , P O ZO ST A W IA JĄ C  C A Ł Y  KRAJ W  N IEZASTĄPIO N EM  OSIEROCENIU.

ODSZEDŁ W  Z A Ś W IA T Y  GENJUSZ-BOHATER P R A W D Z IW Y  OJCIEC O JC ZYZN Y  
JEJ W SKRZESICIEL, O B R O Ń C A , C ZU Ł Y  OPIEKUN, K TÓ R Y SERCEM GOREJĄCEM OBJĄŁ 
C A Ł Y  N A R Ó D , JEGO W SZYSTK IE  PRZESZŁE I PRZYSZŁE POKOLENIA.

N A R Ó D  POLSKI STRACIŁ W O D Z A , K TÓ R Y G O  W IÓ D Ł  PRZEZ LA T KILKADZIE- 
SIĄT PRZEZ K A TO R G Ę  I CIERNIE Z A W O D Ó W  D O  JASNEJ PRZYSZŁOŚCI A  KIED Y W O L - 
NOSC R O ZZŁO C IŁA SW E  ZO RZE N A D  N A S Z Y M  KRAJEM W  O ST A T N IM  ŚMIERTEL- 
N Y M  BOJU O C A L A  KULTURĘ I C YW ILIZA C JĘ  Z A C H O D U , A  W SK R ZE SZO N E M U  N A ­
R O D O W I W SK AZU JE DROGĘ, PO KTÓREJ K R O C ZYC  P O W IN IE N , D RO G Ę IM PONDE- 
RABILJÓ W : M IŁOŚCI O JCZYZN Y, H O N O R U , M Ę S T W A  I C N O T Y .

M AR SZAŁEK PIŁSUDSKI JUZ Z A  Ż Y C IA  O T O C Z O N Y  BYŁ NIM BEM  LEGENDY.
C ZŁO W IE K , K TÓ R Y CIĘŻKIE SW E  ZYC IE  ZŁ O ZY Ł  W  CAŁOPALNEJ OFIERZE N A  

O ŁTA R ZU  O JC ZY ZN Y , N IESK AZITELN Y CH AR AKTER , BOHATERSKI ZOŁNIERZ  
I GENJALNY W Ó D Z , W IELK I M Ą Z  ST A N U , PRZENIKAJĄCY S W Y M  ORLIM  W Z R O ­
KIEM  JAK N IK T  IN N Y  W  N A R O D ZIE  PRZYSZŁOŚĆ P A Ń S T W A  I KIERUJĄCY N IE ZA ­
W O D N Ą  RĘKĄ JEGO LOSAM I, T W Ó R C A  POTĘŻNEJ ARMJI N A R O D O W E J I JEJ N IEO D ­
STĘPNY I U M IŁ O W A N Y  SZEF, W IELK I B U D O W N IC Z Y  G O SP O D A R ST W A  N A R O D O W E ­
G O, KTÓRE Z  R U IN  I Z G L IS Z C Z Ó W  D O P R O W A D Z A  D O  N O R M  STABILIZACYJN YCH  
M IM O  I W B R E W  CIĘŻKIM  N IE D O M A G A N IO M  O G Ó L N O -S W IA T O W E G O  SYSTEM U W Y ­
M IA N Y .... C Z Y Z  W SZYSTK IE  TE Z N A M IO N A , UCIELEŚNIONE W  JEDNEJ OSOBIE, NIE

T



U SP R A W IE D LIW IA JĄ  W  PEŁNI, ŻE STAŁA SIĘ O N A  SYM BOLEM  N A JW Y Ż S Z Y C H  
C N O T  O B YW A TE LSK IC H , G Ł Ó W N Y M  OŚRODKIEM , D U SZĄ  I SERCEM N A R O D U  I PAN* 
S T W A ?

ŚMIERTELNE SZC ZĄ T K I NAJW IĘK SZEG O  W  N AR O D ZIE SPOCZĘŁY N A  W A W E L U  
OBOK K R O L O W  P IA ST Ó W , JAG IELLO N Ó W , B A TO R YC H  I SOBIESKICH I OBOK TY C H  
N IE K O R O N O W A N Y C H  M O C A R Z Y  D U C H A , K TÓ R YM  BÓG PO W IER ZYŁ H O N O R  POLA* 
K Ó W  C ZA SU  N IE W O L I: KSIĘCIA JÓZEFA I T A D E U SZA  KOŚCIUSZKI. SPOCZĘŁY OBOK  
D W Ó C H  IN N Y C H  K R Ó L Ó W  * D U C H Ó W , K T Ó R Z Y  W  PŁO M IEN N YCH , W IE SZC ZY C H  N A  
T C H N IE N IA C H  PR O R O K O W ALI, IŻ PRZYJDZIE M Ą Ż  PRZEZ B O G A  P O W O Ł A N Y , OD* 
W A L I G Ł A Z N IE W O LI, W SKRZESI N A R Ó D  POLITYCZNIE ZA M A R Ł Y , ODBUDU* 
JE P A Ń S T W O , W E T C H N IE  W E N  D U M Ę M O C A R S T W O W Ą  I PORW IE N A  PO TĘŻN YCH  
SK R ZYD ŁAC H  SWEJ W O L I KU  D ALSZEM U  PEŁNIENIU PRZERWANEJ PRZEM OCĄ M I­
SJI DZIEJOWEJ.

M IC K IE W IC Z I SŁ O W A C K I W  S W Y C H  W IE SZC ZY C H  W IZJA C H  P R ZE C ZU W A LI 
I W ID ZIE LI JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO N IEM AL D O TYK A LN IE , A  M ISTYC ZN E  ZAŚLU B IN Y  
T Y C H  TRZECH K R Ó L Ó W  * D U C H Ó W  N ASTĄ PIŁY W  PACH O LĘCYM  W IE K U  W O D Z A  
N A R O D U , KIED Y Z  N A T C H N IE Ń  I IM P R O W IZA C YJ B U D O W A Ł  ZRĘBY ZW YCIĘSKIE* 
GO PR O G R AM U  SW EG O  Ż Y C IA .

TYLKO  DZIĘKI T Y M  ZAŚLU BIN O M , Z  K TÓ R YC H  N A R O D ZIŁ  SIĘ K R W A W Y  
I T R Y U M F A L N Y  C Z Y N  ZBROJNY, ŚN IO N Y I M A R Z O N Y  W  N A JW Y Ż S Z Y C H  W Z L O ­
T A C H  D U C H A  POLSKIEGO, STAŁO SIĘ, ŻE NIE ZN IK CZEM N IELISM Y JAKO N A R Ó D . 
„UPASC M O ŻE N A R Ó D  W IELK I, ZN ISZCZEĆ TYLKO  N IK C Z E M N Y 1. NIE M O ŻE I NIE  
M Ó G Ł A N I Z G IN Ą Ć , A N I ZN ISZCZEĆ N A R Ó D , KTÓ R EM U  BÓG W  NAJCIĘŻSZYCH DO* 
Ś W IA D C Z E N IA C H  ZESŁAŁ T Y T A N Ó W  M YŚLI, W O L I I CH AR AK TER U .

NAJDROŻSZE Z W Ł O K I SPOCZĘŁY W  G R O BACH  KRÓ LEW SKICH  N A  W A W E L U , 
A  SERCE W O D Z A  * M Ę C ZE N N IK A  I Z W Y C IĘ Z C Y , ZG O D N IE  Z  JEGO W O L Ą  — U  STÓP 
P R O C H Ó W  UKOCHANEJ M A T K I W  W ILN IE .

PRZED N A M I, K TÓ R ZYŚM Y D O ZN A L I SZCZĘŚCIA PATR ZEN IA N A  W O D Z A  ŻY - 
W E M I, M ATERJALNEM I O C Z A M I I U W IE L B IA N IA  JEGO ORLO*SUROWEJ, A  JEDNOCZE* 
ŚNIE PEŁNEJ NAJGŁĘBSZEJ TK LIW O ŚC I T W A R Z Y , K T Ó R ZY ŚM Y  CZULI, ŻE W  K A Ż D Y M  
Z N AS T K W I D R O B IN A  M ATERJALN A TEJ PROMIENIUJĄCEJ POSTACI, OW ITEJ W  SZA- 
RO=BŁĘKITNY M U N D U R  M A R SZA Ł K O W SK I, N A K A Z U J Ą C A  N A M  PAM IĘTAĆ O KULTY* 
W O W A N IU  ID E A Ł Ó W , PR ZYŚW IEC AJĄC YC H  N ASZEM U  SZAREM U Ż Y C IU  — O T W IE R A  
SIĘ PUSTKA I ŻA L BEZKRESNY.

JÓZEF PIŁSUDSKI C ZŁ O W IE K  STAŁ SIĘ PEŁNĄ I NAJPIĘKNIEJSZĄ LEGENDĄ  
D LA SETEK I TYSIĘCY LAT N A SZY C H  D A L S Z Y C H  D ZIEJÓ W , SP O W IT Ą  W  SZK ARŁAT  
NAJSZCZYTNIEJSZYCH IDEI LU D ZKO ŚCI I ŚW IECIĆ BĘDZIE N A  FIRM AM ENCIE WIEL* 
KICH N ASZEG O  N A R O D U  PROM IENIEM PIERWSZEJ W IELKOŚCI....

... ALE JUŻ TYLKO LEGENDĄ.
JÓZEF PIŁSUDSKI ... W Y M A W IA J Ą C  TE GŁOSKI, KTÓRE OD 12*GO M AJA TEGO R O ­

KU  STAŁY SIĘ ŚW IĘTO ŚC IĄ N A R O D O W Ą , C H C IA ŁO B Y SIĘ Z A  SŁ O W A C K IM  P O W T Ó ­
R ZY Ć : „C Z Y  TEM U  SŁ O W U  ZAJRZELIŚCIE W  D U SZĘ? ROZBIERAM  JE N A  D ŹW IĘ K I, 
N A  LITERY KRUSZĘ I W  K A Ż D Y M  D Ź W IĘ K U  SŁYSZĘ GŁOS W IE K O P O M N Y 1. S Ł O W A ­
CKI, W K Ł A D A JĄ C  TE S Ł O W A  W  U STA  K O R D JAN A, M Ó W IŁ  O Z M A R T W Y C H W S T A N IU  
N A R O D U . A  C Z Y Ż  PIŁSUDSKI NIE JEST Z M A R T W Y C H W S T A N IA  SYM BOLEM ?

„N A  TRZECH STOI K O R O N A C H , A  SA M  BEZ K O R O N Y 1.
E K ST A T Y C ZN A  W IZ J A  KSIĘDZA PIO TRA Z  M IC K IE W IC Z O W S K IC H  D Z IA D Ó W , 

W Y P O W IE D Z IA N A  R Ó W N O  N A  103 L A T A  PRZED ZG O N E M  M A R SZA ŁK A , P O W T A R Z A  
SIĘ N IEM AL D O SŁO W N IE.

JÓZEF PIŁSUDSKI BEZ C H W IL I W A H A N IA  O D R Z U C A  W SZELKIE G O D N O ŚC I I DO* 
STOJEŃSTW A, G D Y Ż  PRZESŁANIAŁYBY M U  H O R Y Z O N T Y  M YŚLO W E , SK IER O W AN E  
KU  JEDNEMU I JEDYNEM U C ELO W I JEGO Ż Y C IA : DOBRU I W IELKOŚCI POLSKI.



O D R Z U C A  JE, ALE SIŁĄ SWEJ POTĘGI D U C H O W E J D ZIER ŻY PEŁNIĘ W Ł A D Z Y  
KRÓLEWSKIEJ, W SKRZESZONEJ W  JEGO WIELKIEJ POSTACI PO R A Z  PIERW SZY  
W  T Y C H  R O ZM IA R A C H  O D  C Z A S Ó W  STE FA N A  BATO REGO  I DZIĘKI NIEJ W Y W A L *  
C Z A  D L A  POLSKI S T A N O W IS K O  M O C A R S T W O W E  W  SW IECIE.

Z D R U Z G O T A N I O G R O M EM  NIESZCZĘŚCIA, JAKI SPADŁ N A  N AS, NIE ZDAJEM Y  
SOBIE I NIE M O ŻE M Y  Z D A Ć  SOBIE W  TEJ C H W IL I SP R A W Y  Z  O G R O M U  STR ATY, JAKĄ  
PONIEŚLIŚMY.

Z R O ZU M IE M Y  JĄ, KIED Y STA N IE M Y W  OBLICZU K O N IECZN O ŚCI D O K O N Y W A *  
N IA  W A Ż N Y C H  DECYZYJ W  P R ZY P A D K A C H  SZCZEGÓLNIE CIĘŻKICH  I W Y M A G A JĄ *  
C Y C H  PEŁNI T W Ó R C Z E G O  PRZEM YŚLENIA I GŁĘBOKIEJ INTUICJI I ZR O ZU M IE M Y  
M O ŻE W T E D Y  GŁĘBIEJ I LEPIEJ, JAK N IEO M YLN E BYŁY DECYZJE N AJW IĘK SZEG O  PO* 
LA K A , M IM O , IŻ D L A  W IE L U  N A W E T  NAJBLIŻSZYCH  BYŁY ONE CZĘSTO N IE ZR O ZU ­
M IAŁE, A  C Ó Ż M Ó W IĆ  O B Ł Ą D Z Ą C Y C H  N IE W IA R Ą  I KIERUJĄCYCH SIĘ NIEUF* 
NOSCIĄ....

ŻA Ł O B A  PO S. P. W IE LK IM  ZM A R Ł Y M  NIE O G R A N IC Z A  SIĘ D O  POLSKI. UCZEST* 
N IC Z Ą  W  NIEJ W SZYSTK IE  P A Ń S T W A  O NAJROZBIEŻNIEJSZYCH INTERESACH POLI­
T Y C Z N Y C H  Z  ICH  G Ł O W A M I N A  CZELE N A  OBU ZIEM SKICH PÓŁKULACH .

O D  N A M IE ST N IK A  CPIRYSTUSOW EGO P O C Z Ą W S Z Y  POPRZEZ NAJPOTĘŻNIEJ­
SZYC H  N A  SW IECIE M O N A R C H Ó W  I SZE FÓ W  R Z Ą D Ó W  D O  NAJDROBNIEJSZYCH  
P A Ń S T W  — W S Z Y S C Y  BEZ W Y J Ą T K U  C H Y L Ą  G Ł O W Y  PRZED PR O CH AM I JÓZEFA PIŁ­
SUDSKIEGO. JEST TO  FAKT, N IE N O T O W A N Y  D O T Ą D  W  DZIEJACH Ś W IA T A , BOC  
M AR SZAŁEK PIŁSUDSKI, BIORĄC FO RM ALNIE I D L A  DYPLOM ACJI I JEJ Z W Y C Z A J Ó W  
PONIEKĄD O B O W IĄ ZU JĄ C O  — BYŁ TYLKO  M INISTREM  W O JN Y  I G EN ER ALN YM  IN ­
SPEKTOREM ARMJI RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. C Ó Ż W IĘ C  SKŁONIŁO G Ł O W Y  NAJ­
W IĘ K SZY C H  M O C A R S T W  Ś W IA T O W Y C H , IC H  R Z Ą D Y  I D W O R Y  D O  BEZPRZYKŁAD­
NEGO H O ŁD U , W Y R A Ż O N E G O  W  SETK ACH  DEPESZ, S K IE R O W A N Y C H  N A  RĘCE PA­
N A  PR EZYD EN TA RZECZYPOSPOLITEJ, DOSTOJNEJ W D O W Y  PO S. P. ZM A R Ł Y M , PRE­
MJERA R Z Ą D U  I M IN ISTR A SPR AW  Z A G R A N IC Z N Y C H ?

O D P O W IE M Y  N A  TO  PYTAN IE POKRÓTCE.
DEPESZE, KTÓRE JUŻ N APŁYN ĘŁY I KTÓRE W C IĄ Ż  JESZCZE N A P Ł Y W A JĄ , SĄ 

NIEZM IERNIE C E N N Y M  D O K U M E N TE M , KTÓRE D L A  PRZYSZŁEGO H ISTO R YK A  N A ­
SZY C H  D N I BĘDĄ M IA R O D A JN Y M  D R O G O W S K A Z E M  D L A  O C E N Y  ZA SŁ U G  MARSZAŁ* 
K A  I AKTUALNEJ SYTUCJI POLITYCZNEJ POLSKI N A  TLE O G Ó L N O -S W IA T O W E M .

STUDJUJĄC SKRUPULATNIE KONDOLENCJE, PRZESŁANE B Ą D Ź  PRZEZ KRÓLA  
WIELKIEJ BRYTANJI, CESARZA JAPONJI, PR EZYD EN TA FRANCJI, KRÓ LA W ŁO SKIEG O  
B Ą D Ź  P R E ZY D E N T Ó W  ZACH O D N IEJ PÓŁKULI Ś W IA T A , D O C H O D Z I SIĘ D O  PRZEKO­
N A N IA , ŻE NIE SĄ TO  K O N W E N C JO N A LN E  A K T Y  D Y P L O M A T Y C ZN E . N A  TO  SĄ ONE  
Z B Y T  SERDECZNE, Z B Y T  SZCZERE I PEŁNE M O M E N T Ó W  EM O CJO N ALN YCH . PRZEBI­
JA W  N IC H  P O D Z IW  I NIEUTAJONE UW IELBIENIE D L A  N IEZŁO M N EG O  RYCERZA, BO­
J O W N IK A  O W O L N O ŚĆ  I H O N O R  N A R O D U , ZW YC IĘSK IE G O  W O D Z A  W  ŚMIERTEL­
N Y C H  Z M A G A N IA C H  Z  W R O G IE M . ALE T O  NIE W SZY ST K O .

W  KAŻDEJ N IEM AL DEPESZY ZNAJDUJEM Y M O M E N T Y  W Y B IT N IE  PO LITYCZ­
NE. W SZYSTK IE  OPINJE SĄ Z G O D N E  W  TE M , ŻE POLSKA PO LITYK A Z A G R A N IC Z N A , 
K IE R O W A N A  PRZEZ S. P. M A R SZA Ł K A , JEST W Z O R E M  D L A  W S Z Y S T K IC H  IN N Y C H  
P A Ń S T W , B R O N IĄC  W  SPOSÓB MĘSKI I Z D E C Y D O W A N Y  IDEI U T R W A L A N IA  POKOJU  
PO W SZE C H N E G O . W S Z Y S C Y  TEŻ M O N A R C H O W IE  I SZEFOW IE P A Ń S T W  Ż Y C Z Ą  POL­
SCE, A B Y  PO LITYK A T A  BYŁA N A D A L  P R O W A D Z O N A  PRZEZ N A ST Ę P C Ó W  N IE O D Ż A ­
ŁO W AN EJ PAM IĘCI M A R SZA ŁK A .

W  TEN SPOSÓB G Ł O W Y  P A Ń S T W  Ś W IA T O W Y C H  SKŁADAJĄ M A R S Z A Ł K O W I JÓ­
ZE F O W I PIŁSUDSKIEMU H OŁD P O D W Ó JN Y : JAKO W IELK IEM U  R Y C E R ZO W I, B O H ATE­
R O W I I JAKO W IELK IEM U  M Ę Ż O W I ST A N U .

Z  U C ZU C IE M  NIETAJONEJ D U M Y  I BEZBRZEŻNEGO U M IŁ O W A N IA  W O D Z A  N A ­
R O D U  M U SIM Y  STW IE R D ZIĆ , ŻE OPINJE G Ł Ó W  P A Ń S T W  Ś W IA T O W Y C H  TRAFNIE
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OCENIAJĄ JEGO W IELKOŚĆ NIE TYLKO  D L A  POLSKI, ALE CAŁEGO C Y W IL IZ O W A N E *  
GO Ś W IA T A . U  STÓP ŚM IERTELNYCH S Z C Z Ą T K Ó W  S. P. JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO OD* 
BYŁ SIĘ N IEO CZEKIW AN EJ M O C Y  PLEBISCYT N A R O D Ó W  Ś W IA T O W Y C H , K T Ó R Y  W Y *  
K A ZA Ł , ŻE DZIĘKI JEGO NIESTRUDZONEJ OFIERZE I G EN JU SZO W I POLSKA ZALE* 
D W IE  W  KILKAN AŚCIE LAT PO JEJ W SK R ZE SZE N IU , STAŁA SIĘ C ZY N N IK IE M  PRZO* 
D U JĄ C YM  W  R O Z W IĄ Z Y W A N IU  N A JW A ŻN IE JSZYC H  Z A G A D N IE Ń , T R A P IĄ C Y C H  
LUDZKOŚĆ PO ST R A SZL IW Y M  W STR ZĄSIE K R W A W E J I (MORDERCZEJ, WIELKIEJ 
W O JN Y . * * *

PO STRACIE NAJW IĘKSZEGO P O L A K A  JESTESMY PO G RĄŻEN I W  SM U TK U  NAJ* 
CIĘŻSZYM .

W  TEJ BOLESNEJ C H W IL I MYŚLI N A SZE  SKIEROW UJĄ SIĘ K U  M A Ł ŻO N C E  NIE* 
ŚMIERTELNEJ PAM IĘCI M A R SZA Ł K A  ALEK SAN D R ZE PIŁSUDSKIEJ i JEJ i S. P. MARSZAŁ* 
KA, U K O C H A N Y M  D ZIECIO M .

NIECH JE BÓ G  W  DO BRO CI SWEJ N IE SK O Ń C ZO N Y  POCIESZY W  BÓLU STOKROĆ  
W IĘ K SZY M  ANIŻELI N A SZ, G D Y Z  STR ACIŁY OBOK W IELK IEG O  C ZŁ O W IE K A  POLSKI, 
NAJDOSKONALSZEGO M Ę ŻA  I OJCA.

Z G O N  JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
Dnia 12 maja 1935 r. o godz. 8.45 

wieczorem zmarł po dłuższej cho* 
robie Józef Piłsudski, Pierwszy 
Marszałek Polski, Zwycięski W ódz  
Naczelny i Pierwszy Naczelnik 
Państwa odrodzonej Rzeczypospo*

litej. Straszna ta wiadomość lotem 
błyskawicy przeleciała przez kraj 
nasz, budząc wszędzie żal nieutulo* 
ny i dalej przez obie ziemskie pól* 
kule, jednocząc cały świat cywili*

D O  O B Y W A T E L I RZECZYPOSPOLITEJ.

zowany w powszechnej, głębokiej 
żałobie.

Prezydent Rzeczypospolitej Pol* 
skiej, bezpośrednio po zgonie wy* 
dał do narodu następujące orędzie:

/

M ARSZAŁEK JÓZEF PIŁSUDSKI ŻYCIE Z A K O Ń C Z Y Ł .
W IE LK IM  TR U D EM  SW E G O  Ż Y C IA  B U D O W A Ł  SIŁĘ W  N A R O D ZIE , GENJUSZEM U  

M YSŁU, T W A R D Y M  W YSIŁK IEM  W O L I P A Ń S T W O  W SKRZESIŁ. P R O W A D Z IŁ  JE K U  OD* 
R O D ZE N IU  M O C Y  W ŁASNEJ, K U  W Y Z W O L E N IU  SIŁ, N A  K T Ó R YC H  PRZYSZŁE LOSY  
POLSKI SIĄ OPRĄ. Z A  O G R O M  JEGO P R A C Y D A N E M  M U  BYŁO O G L Ą D A Ć  P A Ń S T W O  
NASZE JAKO T W Ó R  Ż Y W Y , D O  Ż Y C IA  Z D O L N Y , D O  Ż Y C IA  P R Z Y G O T O W A N Y , A  AR* 
MJĘ N A S Z Ą  — S Ł A W Ą  ZW Y C IĘ SK IC H  S Z T A N D A R Ó W  PO KR YTĄ.

TEN N AJW IĘK SZY N A  PRZESTRZENI CAŁEJ NASZEJ HISTORJI C ZŁ O W IE K  Z  GŁĘ* 
BI D ZIEJÓ W  M IN IO N Y C H  M O C  SW E G O  D U C H A  CZERPAŁ, A  N A D  LU D ZK IEM  W YTĘŻĘ* 
NIEM  M YŚLI D R O G I PRZYSZŁE O D G A D Y W A Ł .

NIE SIEBIE T A M  JUŻ W ID Z IA Ł , BO D A W N O  O D C Z U W A Ł , ŻE SIŁY JEGO FIZYC ZN E  
O STATN IE POSUNIĘCIA Z N A C Z Ą . SZU KAŁ I D O  SAMODZIELNEJ PRACY Z A P R A W IA Ł  
LU D ZI, N A  K T Ó R YC H  CIĘŻAR O D P O W IE D ZIA L N O ŚC I Z  KOLEI M IA Ł BYŁ SPOCZĄĆ.

PRZEKAZAŁ N A R O D O W I D Z IE D Z IC T W O  MYŚLI O H O N O R  I POTĘGĘ P A Ń S T W A  
DBAŁEJ.

TEN JEGO TESTAM EN T N A M  ŻY JĄ C Y M  P R ZE K A ZA N Y , PRZYJĄĆ I U D Ź W IG N Ą Ć  
M A M Y .

NIECH ŻA Ł O B A  1 BÓL POGŁĘBIĄ W  N A S  ZR O ZU M IEN IE NASZEJ — CAŁEGO NA* 
R O D U  — O D P O W IE D ZIA LN O ŚC I PRZED JEGO D U C H E M  I PRZED PRZYSZŁEMI POKO* 
LENIAM I.

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ
ZAM E K  -  D N IA  12 M A JA  1935 R. -

I. M O Ś C I C K I .
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Równocześnie Pan Prezydent 
mianował Generalnym Inspekto* 
rem Sił Zbrojnych Inspektora Ars 
mji Generała Dywizji Edwarda 
Rydz*Smigłego, a kierownikiem 
Ministerstwa Spraw Wojskowych, 
Generała Brygady Tadeusza Zbi* 
gniewa Kasprzyckiego.

dnia pogrzebu zawieszone zostają 
wszystkie widowiska, zabawy pu* 
bliczne oraz produkcje w lokalach 
publicznych. W  tym samym czasie 
mają być wywieszone flagi, opus 
szczone do połowy masztu i okryte 
żałobą.

Wojsko oraz wszystkich urzęd*

Zw łoki Marszałka w Belwederze

Dnia 13 maja b. r. odbyło się 
pod przewodnictwem p. Premjera 
Sławka posiedzenie Rady Minis 
strów. Rada Ministrów uchwaliła, 
iż pogrzeb Marszałka Piłsudskiego 
odbędzie się na koszt Państwa. Jes 
dnocześnie Rada Ministrów us 
chwaliła obowiązujące formy żało* 
by narodowej: od dnia 13 maja do

ników, funkcjonarjuszów i pracos  
wników państwowych i samorzą* 
dowych, obowiązywać będzie 6*cio 
tygodniowa żałoba. Formą jej bęs 
dą czarne opaski na lewem ramies 
niu zarówno dla mężczyzn jak i dla 
kobiet oraz wstrzymanie się od us 
rządzania i brania udziału w przy* 
jęciach.

Ciało Marszałka spoczęło pos 
czątkowo w Belwederze — w salos 
nie — dawnym pokoju jadalnym 
Zmarłego. W  poniedziałek doko* 
nano zabalsamowania ciała i zdjęto 
maskę pośmiertną.

Salon w Belwederze zamieniono 
na żałobną kaplicę, ściany okryto 
krepą, w rogach widniały dwie urs 
ny alabastrowe, przesłonięte krepą 
oświetlone wewnątrz. Nad katafalk 
kiem zawieszony orzeł biały.

Zwłoki Zmarłego ubrane w muns 
dur marszałkowski i przepasane 
wielką wstęgą orderu Virtuti Milis 
tari; na piersiach ordery wojenne. 
Nad głową ś. p. Zmarłego zwisają 
trzy historyczne sztandary: z r.
1831, 1863 i sztandar legjonowy. 
Marszałek w rękach, złożonych na 
krzyż, trzyma wizerunek Matki 
Boskiej Ostrobramskiej, z którym 
nie rozstawał się nigdy. Obok kas 
tafalku umieszczono kryształową 
urnę z sercem Marszałka. Przy urs 
nie — czapka * maciejówka z orłem 
strzeleckim, buława i szabla. Przy 
katafalku wartę honorową pełnili 
generałowie i oficerowie. W  pierś 
wszej warcie stanęli: Generalny Ins 
spektor Sił Zbrojnych, generał 
Rydz Śmigły i generał Sosnkowski, 
w drugiej generał Osiński i gen. 
Berbecki, a w trzeciej gen. Norwid 
Neugebauer i gen. Rómmel, nas 
stępnie inni generałowie.

Od wczesnego ranka poniedziałs 
kowego stolica przybrała głęboką 
żałobę. Ze wszystkich domów 
zwieszają się sztandary narodowe, 
opuszczone do połowy masztów, 
okryte krepą. W  wystawach skie* 
powych portrety Marszałka, okrys 
te kirem i kwiatami. Niemal każdy 
przechodzień z opaską czarną na les 
wem ramieniu. Tu i ówdzie słychać 
cichy szloch. Mieszkańcy nerwowo 
kupują dzienniki, gromadzą się w 
grupy, odczytując ostatnie infors 
macje i szukając szczegółów pos 
grzebu. W  Alejach Ujazdowskich 
tłumy płyną ku Belwederowi jak 
wezbrana fala, krocząc w milczą* 
cem skupieniu. Ale na dziedziniec 
belwederski wpuszczani są tylko 
nieliczni, pragnący złożyć hołd dos 
czesnym zwłokom ś. p. Zmarłego, 
gdyż dzień pierwszy i drugi zares 
zerwowano specjalnie dla władz i 
armji.

Niezliczone delegacje wojskowe 
wszystkich rodzajów broni przy* 
bywają z całego kraju do stolicy.
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Pierwszy hołd składa l*szy pułk 
szwoleżerów im. Marszałka Piłsud* 
skiego. W  kilka minut po 8*ej ra* 
no dnia 14 maja b. r. pułk wkracza 
na dziedziniec z orkiestrą, ustawia* 
jąc się w czworobok. Prezentuje 
broń. Orkiestra podnosi do ust 
trąbki z żałobnemi szarfami, ale ani 
jeden dźwięk nie popłynął ze srebr 
nych instrumentów. Pierwszy pułk 
szwoleżerów w największej ciszy 
żegna ukochanego Szefa.

Po pierwszym pułku szwoleże* 
* rów płyną w nieskończonym szere* 

gu delegacje wszystkich innych for 
macyj, wojskowych w polowych u* 
niformach, przy szablach. Hołd ar* 
mji trwa cały dzień wtorkowy do 
późnej nocy. W  delegacjach woj* 
skowych brali udział nietylko ofi* 
cerowie i podoficerowie czynni, 
lecz również rezerwa i przeniesieni 
w stan spoczynku.

Środa dnia 15 maja r. b. jest o* 
statnim dniem spoczynku docze* 
snych szczątków Nieśmiertelnego 
w ukochanym Belwederze. W  dniu 
tym składają od rana hołd jeszcze 
delegacje pułków, stacjonowane w 
odleglejszych miastach, poczem na* 
stępuje hołd ludności cywilnej. 
Przybywają grupy młodzieży 
szkolnej, harcerze, olbrzymie fa* 
langi pracowników państwowych, 
robotników fabrycznych, zwarte, 
tysiączne szeregi rzemieślników, 
niosąc kirem okryte sztandary ce* 
chowe, a następnie już tłum niere* 
jestrowany organizacyjnie, najróż* 
niejsze sfery społeczeństwa od wy* 
sokich dostojników, którzy nie 
zdążyli jeszcze być w Belwederze, 
do starców i staruszek, poruszają* 
cych się z widocznym trudem i pro* 
wadzonych często przez dzieci, 
wnuków i prawnuków.

Według przewidzianego progra* 
mu uroczystości, eksportacja zwłok 
ma się odbyć w tymże dniu. Już 
na długo przed godz. 4*tą popoł. 
na plac Unji Lubelskiej zaczynają 
przybywać poczty sztandarowe 
związków, stowarzyszeń i organi* 
zacyj. Po obu stronach ul. Marszał* 
kowskiej, począwszy od placu Zba 
wiciela, gromadzą się olbrzymie 
tłumy publiczności. Poczty sztan* 
darowe ustawiają się w rzędach po 
cztery w ul. Bagateli. Kilkutysięcz* 
ny oddział organizacyj rzemieślni* 
czych z kilkuset sztandarami, o* 
krytemi krepą, z Prezesem Zwiąż* 
ku Izb Rzemieślniczych posłem

Antonim Snopczyńskim i Dyrekto* 
rem B. Sikorskim na czele, ustawia 
się w Alei Szucha.

Od godz. 5*ej popoł. płoną ki* 
rem okryte i przybrane w biel i 
czerń latarnie. Zapalają się ubrane 
w barwy narodowe i czerń żałobną 
przystanki tramwajowe. Od Belwe* 
deru do ul. Agrikoli przestrzeń za* 
jęta jest przez grupę kawalerów 
„Virtuti Militari“ , mundury legjo* 
nistów, dowborczyków, armji blę*

tej w towarzystwie Premjera Sław* 
ka, Generalnego Inspektora Sil 
Zbrojnych gen. Rydza*Smigłego, 
szefów domu wojskowego i cywil* 
nego. Wraz z P. Prezydentem przy 
bywa jego Małżonka i córka. P. 
Prezydent udaje się do Pani Mar* 
szalkowej Piłsudskiej, poczem 
wraz z Nią wchodzi do zamienio* 
nej na kaplicę sali, w której spo* 
czywa w odkrytej jeszcze trumnie 
ciało Marszałka. Po odprawieniu

Trumna w Katedrze św. Jana

kitnej, Kaniowczyków i Żeligow* 
czyków, leg jonu Puławskiego, po= 
wstańców śląskich oraz wszystkie 
Związki Obrońców Ojczyzny. Naj* 
bliższe okolice Belwederu zajęły 
oddziały wojskowe. Wszystkie 
oczy zwrócone są na Belweder, z 
którym za chwilę ma się rozstać na 
zawsze Komendant Piłsudski. Ci* 
sza panuje absolutna.

O godz. 8*ej przyjeżdża do Bel* 
wederu Prezydent Rzeczypospoli*

egzekwij przez ks. Kardynała Ka* 
kowskiego, trumna zostaje za* 
mknięta wiekiem i osłonięta biało* 
czerwonym sztandarem, przepasa* 
nym wstęgą o barwach orderu Vir* 
tuti Militari. Na trumnie złożono 
buławę marszałkowską, szablę i 
maciejówkę.

W  tym momencie generałowie 
Rydz Śmigły, Kazimierz Sosnkow* 
ski, Fabrycy, Rómmel, Kasprzycki, 
Rouppert podnieśli na barkach
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trumnę ze zwłokami Wodza. Uro* 
czystą ciszę przerwały dźwięki po* 
budki, granej przez fanfarzystów i 
głuchy warkot werbli. Oddziały 
sprezentowały broń. O godz. 8*ej 
min. 20 trumna spoczęła na lawecie 
armatniej, zaprzężonej w 6 par ko* 
ni. Rozpoczął się żałobny pochód 
przy płonących pochodniach, nie­
sionych przez żołnierzy. Za trumną 
kroczy Pani Marszałkowa, prowa* 
dzona przez P. Prezydenta Rzeczy* 
pospolitej, córki Marszałka, P. Mo* 
ścieka, prowadzona przez premjera 
Sławka, najbliższa rodzina Mar* 
szalka, marszałkowie Sejmu i Sena* 
tu, Generalny Inspektor Armji, mi* 
nistrowie, Prezes Najwyższej Izby

chorągiew narodowa, od bocznych 
wież kościelnych spływają rów* 
nież ku ziemi biało*czerwone cho* 
rągwie, wśród nich żałobne. Trum* 
nę biorą na ramiona członkowie 
Rządu i niosą do wnętrza katedry. 
Rozbrzmiewają fanfary bojowe. 
Trumna złożona jest na wysokim 
katafalku, okrytym szkarłatem. 
Nad nią u stropu zawieszona jest 
korona z ośmiu orłów strzeleckich, 
zakończona u góry krzyżem.

Od korony ku filarom spływają 
cztery szerokie chorągwie narodo* 
we a ku katafalkowi zasłony kiro* 
we. Z  każdej strony katafalku pło* 
nie sześć świec w srebrnych świecz= 
nikach.

cia tych wszystkich, którzy mieli 
smutne szczęście uczestniczenia w 
podniosłych uroczystościach po* 
grzebowych.

Stolica przyodziała się w najcięż* 
szą żałobę. W  oknach sklepów, na 
balkonach, ustawiono portrety 
Marszałka, okryte kirem, latarnie 
uliczne płoną okryte krepą.Wzdłuż 
ulic, któremi ma przejść kondukt 
pogrzebowy od Katedry do Pola 
Mokotowskiego ustawiają się nie* 
zliczone tłumy, organizacje, stówa* 
rzyszenia, szkoły ze sztandarami, 
które tworzą szpalery.

O godz. 9=ej cichą Mszę św. od* 
prawił ks. biskup połowy Gawli* 
na.

Pogrzeb: Panią Marszałkową prowadzi gen. Rydz^Śmigły, W andę Piłsudską gen. Sosnkowski, Jagódkę Jan
Piłsudski

Kontroli Państwa, generalicja, pod* 
sekretarze stanu, pierwszy prezes 
Sądu Najwyższego Trybunału A d­
ministracyjnego, posłowie i senato* 
rowie, prezydent i wice*prezydenci 
Warszawy, delegacje korpusu ofi* 
cerskiego, wyżsi oficerowie policji 
państwowej, delegacje Senatów A* 
kademickich, organizacyj i stówa* 
rzyszeń. Kondukt zamykają tłumy 
organizacyj rzemieślniczych, nio* 
sąc sztandary cechowe, najstarsze 
jakie są w posiadaniu cechów, nie* 
które przedstawiające już dzisiaj 
strzępy, sztucznie w jedną całość 
zebrane.

Katedra oświetlona reflektorami. 
Nad głównem wejściem od szczy* 
tu aż do ziemi spływa olbrzymia

Rozpoczyna się nabożeństwo. 
Katedra może pomieścić tylko 
drobną część uczestników. Na tro* 
nie arcybiskupim zajmuje miejsce 
ks. Kardynał Kakowski, a arcybi* 
skup Gall w asyście ks. biskupa 
Gawliny odprawie żałobne nie­
szpory.

O północy nabożeństwo zakoń* 
czone. Teraz do trumny Zmarłego 
mają dostęp tłumy. Ustawiają się 
szpalery, sięgające kilometra. Przez 
całą noc ze środy na czwartek, 
przez czwartek i noc z czwartku na 
piątek płyną nieprzerwaną falą tłu* 
my żałobne, oddając ostatni hołd 
Wodzowi Narodu.

Dzień piątkowy, 17 maja 1935 r., 
pozostanie wr pamięci do końca ży*

O godz. 10*ej uroczyste żałobne 
nabożeństwo celebruje Ks. Kardy* 
nał Kakowski w asyście ducho* 
wieństwa. W  chwili rozpoczęcia 
nabożeństwa, wartę honorową ob* 
jęli generałowie. Wyżsi oficerowie 
rumuńscy z pułku im. Marszałka 
Piłsudskiego pełnią wartę wraz z 
oficerami polskimi.

Po Mszy św. na ambonę wstępu* 
je ks. biskup połowy Gawlina i wy* 
głasza następujące podniosłe kaza­
nie:

Narodzie polski, okryty żałobą!
Przez stolicę Polski idzie po raz 

ostatni Pierwszy Marszałek Polski 
Józef Piłsudski -  Wielki W ódz i 
Wielki Samotnik. Idzie na adora­
cję.
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Za trumną w głębokim żalu po* 
grążona Rodzina najbliższa. Jęczy 
i płacze na Wawelu Zygmunt i ra* 
zem z nim rozdzwoniły się i zagra* 
ły dzwony we wszystkich świątyń 
niach polskich uroczyste Reąuiem.

Aż do śmierci dla sprawiedliwo* 
ści—tem hasłem przewodniem kie* 
rował się Józef Piłsudski w calem 
życiu swojem.

Odkąd po raz pierwszy zetknął 
się z najeźdźcą, szlachetna dusza 
Jego domagała się prawdy, a ramię 
poruszyło się do walki o sprawie* 
dliwość. Przemówił duch Boży do 
duszy młodzieńczej, która szlachet* 
na i prawa odezwała się radośnie 
do Boga Najwyższego.

Stanęła nad Nim ręka Boska i u* 
podobał Go sobie Pan Bóg i na* 
znaczył czoło Jego stygmatem 
Wielkości. I kazał Mu pełnić po* 
słanictwo w Narodzie naszym.

Wierzył Józef Piłsudski w po* 
słannictwo swoje, wierzył w spra* 
wiedliwość Boską. Wiedział, że na* 
rody nie mają duszy indywidual* 
nej, któraby na wzór indywidual* 
nej duszy ludzkiej mogła być wy* 
nagrodzona lub ukarana przez Bo* 
ga — Sędziego Wieczności. Wie* 
dział, że sprawiedliwość Boża na* 
grodę i karę za cnoty i grzechy ka* 
żdego narodu dokonać musi już w 
doczesności. To też przekonanie o 
wskrzeszeniu Polski było postula* 
tem Jego wobec sprawiedliwości 
Bożej.

Wiedział, że krzywda najuko* 
chańszej wyrządzona Ojczyźnie, 
była zbrodnią o pomstę do nieba 
wołającą i że każdy ruch, dążący 
do wymazania tej zbrodni, jest czy* 
nem sprawiedliwym, zmierzającym 
do restytucji dziejowej.

I z tego przekonania wyrasta w 
duszy przyszłego Wodza Narodu 
ta wielka pewność moralna, ta wia* 
ra w błogosławieństwo walki oręż* 
nej, wiara w powodzenie miecza 
polskiego.

Przekonanie to żywi od młodo* 
ści swojej poprzez wszystkie etapy 
marszu Bojownika, co bronić po* 
stanowił duszy polskiej przed upo* 
dleniem ugody z najeźdźcą, co wy* 
dźwignąć pragnął Arkę Ojczyzny 
z pohańbienia.

Gdy na zegarze dziejowym wiel* 
kie zaczęły wybijać godziny, gdy 
wszechwładna ręka Boska podnio* 
sła się, aby zamknąć ostatni tom 
dziejów świata, wiedział już Józef

Piłsudski, że duch wszechmogący 
Narodowi wolności wskaże gościń* 
ce, że miara sprawiedliwości dla 
Polski dopełni się do ostateczno* 
ści.

Wiedział jednak, że Bóg niero* 
bom nie pomaga.

I jasnowidz, co ostrym wzrokiem 
patrzył w przyszłość, stał się żoł* 
nierzem.

Gotuje broń dla bezimiennej ar* 
mji bojowników, dla armji narodo* 
wej, która nie dla sławy idzie w 
bój. Jej zadanie—to niweczyć prze* 
moc człowieka nad człowiekiem, z 
męki ciała wydobywać ducha ludz* 
kości, osadzić wśród ludzi miłość i 
prawo do szczęścia.

Skupiał około siebie obywateli,

nie splamić obcą przysięgą honoru 
żołnierza polskiego, wychylili do 
dna kielich goryczy. Ku dalekiej 
fortecy Magdeburskiej słali zapew* 
nienia, że na zew W odza ku słońcu 
wyjdą w podziemiach ukryci.

I pękły niewoli okowy, otworzy* 
ły się bramy więzienia, Józef Pił* 
sudski wrócił. Witano Wodza, 
któremu Naród powierzył swój 
los.

Rok 1920. Losy Ojczyzny ważą 
się. Była to chwila, o której jej 
świadek, obecny papież Pius XI, 
powiedział, że „Anioł ciemności 
bój gigantyczny toczy z aniołem ja* 
sności44. Cała Polska stanęła na* 
przeciw wroga, a Wodzem Jej był 
Józef Piłsudski.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej w kondukcie żałobnym

uważających godność Narodu za 
swe własne dobro, gotowych wy* 
dźwignąć z pohańbienia Arkę Oj* 
czyzny.

„Czyn żołnierski przywróci go* 
dność Polski41 — napisał na swoim 
sztandarze i w sercach tych, co przy 
nim stanęli.

A  porwał za sobą garstkę szaleń* 
ców, Janów bez Ziemi, żołnierzy 
bez Ojczyzny. Ta szara, wydziedzi* 
czona gromada, wpatrzona w uko* 
chane marsowe oblicze Komen* 
danta, szła za nim i rozumiała, że ta 
droga ciężka, wyboista, pełna ka* 
mieni i błota, u krańca — jakże je* 
szcze dalekiego — prowadzi do 
Zwycięstwa.

A  gdy padł rozkaz Wodza, by

Wykonawcą stałeś się, Wodzu, 
wyroków sprawiedliwości Bożej za 
grzech i krzywdę rozbiorów Pol* 
ski.

Wykonawcą stałeś się, Marszał* 
ku, wyroków sprawiedliwości Bo* 
żej za tyle łez wylanych, za tyle ro* 
dzin zniszczonych, za prześladowa* 
nie wiary świętej, za kościoły zhań* 
bione, za te fale wygnańców, co 
wśród cierpień na Sybir szły. Za 
ciche jęki i głosy rozpaczy, co 
wśród brzęku kajdan do Boga wo* 
łały. Przez Ciebie nad barbarzyń* 
stwem zatriumfowała kultura chrze 
ścijańska. Przed Tobą w kornym 
hołdzie czoło schyla Europa, dzięki 
Ci składa Matka*Kościół, przez 
Ciebie wyswobodzona.
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Pod Jego wodzą kształtowały 
się nasze granice i nasz ustrój pań* 
stwowy. W  Jego ręku spoczywały 
w ostatniem dziewięcioleciu istot* 
nie niepodzielne rządy w kraju. 
Organizował przyszłość Polski, 
którą pragnie widzieć wielką, mo* 
carną. Bierze na siebie cały ciężar 
dnia i spiekotę jego. 
y  I, jak dawniej, organizował Czyn 
zbrojny, tak w ostatnich latach or* 
ganizuje pokój. Jako najwierniej*

spoczęła więcej niż królów korona. 
Pan Zastępów wycisnął niezatartą 
pieczęć wybrańców swoich na du* 
chu Twoim nieśmiertelnym, a na* 
ród wznosi Ci pomnik we własnem 
sercu swojem.

Umęczoną głowę Twoją w tej 
trumnie na wieczny złożyłeś spo* 
czynek. Płomienne serce Twoje bić 
przestało. Dzieło Twoje w myśli i 
w czynach naszych żyć będzie nie* 
złomnie.

P. Premjer Sławek, Marszałkowie Sejmu i Senatu, b. Premjerowie i członkowie Rządu.

szy, pierworodny syn Ojczyzny * 
Matki, bierze Matkę za rękę, wpro* 
wadza Ją do własnego domu, roz* 
pala ognisko domowe, uczy człon* 
ków rodziny polskiej posłuszeń* 
stwa wobez Matki, ustala dla nich 
zasady porządku życia państwo* 
wego.

Ofiary, odsuwa od siebie wszel* 
ką radość życia i spala się w służbie 
dla Tej, która była marzeniem i u* 
kochaniem Jego serca, dla Tej, któ* 
rą wypieścił w tęsknocie lat swoich 
młodzieńczych, dla której żył i pra* 
cował w trudzie wojennym i zapar* 
ciu się swego wieku męskiego, dla 
Tej, którą widział zawsze promień* 
ną, jak słońce czystą, jak świętość 
niczem nie skalaną.

„Błogosławiony mąż — tak czy* 
tam w Piśmie świętem — który 
nie sam sobie pracował, ale wszyst* 
kim szukającym pracy“ .

To też zdobył cześć w narodzie, 
a imię Jego żyć będzie na wieki.

Józefie Piłsudski, Pierwszy Mar* 
szałku Polski, na skroniach Twoich

Dziś, kiedy tej postaci spiżowej 
u steru spraw polskich zabrakło, 
kiedy nie będziemy się mogli zwra* 
cać do Ciebie po odpowiedz na 
dręczące pytania, jak składać tka* 
ninę dziejów, dziś drogowskazem 
nam będzie słowo Twoje, że Pol* 
ska musi być jednością, ze swobo* 
dą jeżeli ma dać siłę, musi jedno* 
czyć, musi łączyć.

Ciężar olbrzymi, jaki dźwigałeś 
na sobie, Marszałku, dalej już tyl* 
ko na barkach całego narodu może 
być niesiony.

Na Twoje prochy i popioły, na 
ducha Twego znaczonego stygma* 
tem wielkości, ślubujemy, że miło* 
wać będziemy jako Ty miłowałeś 
Polskę, Ojczyznę naszą — tak nam 
dopomóż Bóg.

będziemy Jej służyli jako Ty słu* 
żyłeś, w trudach, w poświęceniu, w 
samozaparciu — tak nam dopomóż
Bóg,

pracować będziemy w czystości 
intencji, siebie samych pozostawia*

jąc poza progami — tak nam dopo* 
móż Bóg,

będziemy żywemi kamieniami 
budowy tego Państwa, a cementem 
— miłość wspólna i miłość Ojczy* 
zny — tak nam dopomóż Bóg.

Marszałku Polski! Duszę Two* 
ją nieśmiertelną niechaj chorąży 
Boży św. Michał zaniesie przed 
tron Najwyższego Pana sił zbrój* 
nych, a Bóg niech światłością swo* 
ją wiekuistą i spokojem bez granic 
wynagrodzi Cię za wszystko, co* 
kolwiek dobregoś uczynił, cokol* 
wiek przecierpiałeś złego, coś tu na 
ziemi uczynił na Jego chwałę i dla 
dobra narodu naszego. Amen“ .

Gdy ks. Biskup Gawlina zakoń* 
czył kazanie, katafalk otoczyli bi* 
skupi i duchowieństwo. Popłynęły 
żałobne pienia egzekwji. Oficero* 
wie zaczęli wynosić z kościoła 
wieńce. Najdłużej u stóp katafalku 
pozostała wiązanka od Rodziny.

Do katafalku zbliżają się wyżsi 
oficerowie. Zdejmują z wieka czap* 
kę legjonową, buławę i szablę i 
składają je na poduszkę, którą trzy* 
ma gen. Kordjan Zamorski.

Oficerowie podnoszą trumnę i 
powoli zdejmują ją z podniesienia.

Teraz trumnę dźwignęli na swych 
barkach ministrowie Rzplitej z 
Premjerem Sławkiem. Wraz z sze* 
fem Rządu niesie trumnę min. Jó* 
zef Beck.

Trumnę ustawiają na armacie o* 
ficerowie, którzy następnie stano* 
wią Jej eskortę honorową. Za tru* 
mną formuje się orszak żałobny.

Panią Marszałkową prowadzi 
Generalny Inspektor Sił Zbrojnych 
gen. Rydz*Smigły, Inspektor Armji 
gen. dyw. Sosnkowski prowadzi 
starszą córkę Marszałka Wandę, 
młódsźą prowadzi brat Marszałka, 
Jan Piłsudski, za nimi podąża ro* 
dżina.

P. Prezydenta poprzedza dyr. 
protokółu dyplomatycznego Ro* 
mer, za P. Prezydentem idą szefo* 
wie domu cywilnego i wojskowe* 
go-

Następnie idą delegaci państw 
obcych, reprezentujących Głowy 
państw. Z  każdej delegacji bierze 
udział w pochodzie 4*ch jej człon* 
ków. Delegacje postępują w po 
rządku alfabetycznym według al* 
fabetu francuskiego.

Nuncjusz Apostolski, ks. arcybi* 
skup Marmaggi— specjalny przed*
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stawiciel Stolicy Apostolskiej — 
dziekan Korpusu dyplomatyczne* 
go.

Idzie premjer pruski gen. Goe® 
ring, w asyście dwóch adjutantów 
oraz reprezentanci Reichswehry — 
gen. piechoty von Bock, marynar* 
ki — kontradmirał Witzel, lotnie® 
twa — gen. Wever. Reprezentant 
Austrji — gen. Haselmayer, Belgji
— gen. Termonia, Wielkiej Bryta® 
nji — feldmarszałek earl of Cavan, 
Bułgarji — minister oświaty gen. 
Radew, Gdańska — prezydent Se­
natu Greiser, Estonji — min. woj® 
ny gen. Lill, Finlandji — min. spr. 
zagranicznych Hackzell; Francji— 
minister spraw zagranicznych La® 
val, ambasador Leger, szef gabine® 
tu Rochat, marszałek Petain, gen. 
Colson, gen. Faury, w asyście sze® 
ściu oficerów; Jugosławji — gen. 
Aracic; Ligi Narodów — zastępca 
sekretarza generalnego Azearatc i 
dyrektor sekcji Rajchman; Łotwy
— szef sztabu gen. Hartmanis; Ru® 
munji — marszałek Prezan, min. 
spraw wojskowych Angelescu i g e ­
nerał Dimitrescu; Czechosłowacji
— minister wojny gen. Bradacz, ja* 
ko reprezentant Prezydenta Repu® 
bliki i rządu oraz delegacja armji w 
składzie generalnego inspektora 
gen. Syrovego, szefa lotnictwa gen. 
Fajfra, zastępcy szefa sztabu gene® 
ralnego gen. Neumana, gen. Hu® 
moli, oraz 5 oficerów; Węgier — 
gen. Nanassi Megay, gen. Lichten® 
cekert.

Za przedstawicielami Państw ob® 
cych postępują marszałkowie Sena® 
tu i Sejmu, ministrowie, podsekre® 
tarze stanu.

Następnie szli duchowni prawo® 
sławni, ewangeliccy, karaimscy, 
mahometańscy i religji mojżeszo® 
wej.

W  togach profesorskich, bire® 
tach i łańcucach kroczyli przedsta* 
wiciele Senatów Wszechnic Pol* 
skich, Akademj iUmiejętności, Pol* 
ska Akademja Literatury, członko* 
wie Izb Ustawodawczych.

Za nimi — poprzedzane przez 
kawalerów „Virtuti Militari“ — szły 
delegacje oficerskie i podoficerskie 
wszystkich broni i służb, oddział 
honorowy policji.

Dalej szły dziesiątki delegacyj 
polaków z obczyzny. Cztery sztan* 
dary z „radłem“ — polaków z Nie* 
miec, transparenty Polonji czecho* 
słowackiej, francuskiej, rumuń®

skiej, polacy z Holandji, Litwy, 
Finlandji i Austrji.

Za niemi maszeruje kilkadziesiąt 
pocztów sztandarowych Związku 
Strzeleckiego.

Krok za krokiem żałobny kon® 
dukt przesuwa się ulicami Warsza® 
wy. Od Zamku, przez Krakowskie 
Przedmieście, Nowy Świat i ul. 
6®go Sierpnia—na plac, gdzie Mar® 
szałek odbierze ostatnią defiladę 
swojej armji.

Pole Mokotowskie i ulice do nie® 
go prowadzące spowite są w grubą 
szatę żałobną. Domy na ul. Topo® 
lowej przybrane kirem. Czarne 
chorągwie spływają od dachów aż 
do ziemi. Kirem okryte balkony a 
na nich litery „J. P.“ i skrzyżowa® 
ne buławy. Po obu stronach rzędy 
słupów z żałobnemi chorągwiami. 
Jezdnia wysypana piaskiem i za® 
rzucona gałęziami jedliny.

Trybuny od 9®ej rano zapełniają 
się.

W  środku znajduje się loża P.

Po prawej stronie w głębi ukry* 
ty między trybunami stoi przygo* 
towany żałobny wóz kolejowy; 
jest to wielka, specjalnie zbudowa® 
na platforma; na brzegach jej bar® 
wy Virtuti Militari. Pośrodku wo* 
zu przymocowana haubica; w czte* 
rech rogach reflektory.

Przed godz. 12®tą na lotnisko 
przybywają ostatnie delegacje. 
Związek Legjonistów, poprzedza® 
ny pocztami sztandarowemi daw® 
nych pułków legjonowych w histo* 
rycznych mundurach z lat 1914 — 
1918. Stają naprzeciw wzniesienia.

W  tym samym czasie przed loże 
honorowe zajeżdża samochód, z 
którego wysiadają marszałkowie 
Petain, przepasany wstęgą orderu 
Orła Białego, i Cavan w czerwo* 
nym munudrze polnego marszałka 
Imperjum Brytyjskiego; następnie 
przybywa P. Prezydentowa Mości® 
cka, ks. kardynał Kakowski i nad® 
zwyczajny delegat Ojca Św., Msgr. 
Marmaggi.

Przedstawiciele państw zagranicznych

Prezydenta Rzplitej. Po obu stro® 
nach — loże Rządu i delegacyj za® 
granicznych.

Przed lożą rządową zarezerwo* 
wane na wzniesieniu miejsca dla 
najbliższej rodziny. Znajdują się 
one u podnóża specjalnie usypane® 
go wzniesienia, na którem stoi dzia® 
ło polowe z lawetą, udekorowane 
wstęgami o barwach Virtuti Mili® 
tari.

Po godz. 12®ej ukazują się pier® 
wsze oddziały wojskowe, które po® 
stępowały na czele konduktu.

Blisko 300 tys. tłum zalega pole 
rewji.

Od ul. Topolowej wkracza czoło 
pochodu: — poczty sztandarowe 
Związku Legjonistów i P. O. W .  
Za niemi oficerowie polscy i obcy 
niosą wieńce P. Prezydenta Rzeczy® 
pospolitej, Rządu, włościan, Sze®
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fów państw zagranicznych, składa­
ją je na wzniesieniu, które w kilka 
chwil cale zostaje pokryte kwiata* 
mi. Na lewo ustawiają się oficero* 
wie, niosący odznaczenia.

Za szeregami zakonnic, zakonni* 
ków, kleru i wyższego duchowień* 
stwa z prowadzącym orszak żałob* 
ny ks. biskupem polowym Gawli* 
ną ukazuje się działo, zaprzężone w 
sześć karych koni. Funkcje jezd* 
nych pełnią oficerowie I Dywizjo* 
nu Artylerji Konnej. Na armacie 
spoczywa trumna. ,

ją miejsca po lewej stronie loży P. 
Prezydenta Rzplitej a b. premje* 
rzy, marszałkowie Sejmu i Senatu, 
członkowie Rządu oraz najwyżsi 
dostojnicy sądownictwa po prawej 
stronie loży.

Oficerowie biorą na barki trum* 
nę; wnoszą na kopiec i umieszcza* 
ją na lawecie. Eskortę honorową z 
obnażonemi szablami stanowią in* 
spektorowie armji.

Za trumną kroczy rodzina, która 
zasiada tuż za wzniesieniem. P. 
Marszałkową wprowadza General*

Marynarka wojenna w pochodzie

Oczy wszystkich przykute są do 
trumny. Nie widzą, nie chcą wi* 
dzieć nic innego. Trzysta tysięcy 
ludu odkrywa głowy i wzrokiem 
przeprowadza trumnę na kopiec.

Ciszę przerywają łkania. Wielu 
klęka.

Wartę honorową przy wzniesie* 
niu obejmują wyżsi oficerowie. Na* 
przeciwko trybun staje bataljon 
honorowy piechoty, a przy platfor* 
mie kolejowej spieszony pluton 1 
p. szwoleżerów im. Marszałka Pił­
sudskiego z obnażonemi szablami.

P. Prezydent Rzplitej zajmuje 
miejsce w loży w towarzystwie 
Premjera W . Sławka i kierownika 
M . S. W ojsk. gen. T. Kasprzyckie* 
go oraz w otoczeniu członków Do* 
mu Cywilnego i Wojskowego. 
Nadzwyczajne delegacje państw 
obcych z marsz. Petainem, marsz, 
of. Cavan, premjerem pruskim gen. 
Goeringiem i min. Lavalem zajmu*

ny Inspektor Sil Zbrojnych gen. 
Rydz*Śmigły, p. Wandę Piłsudską 
— inspektor Armji gen. dyw. Sosn* 
kowski.

Defiladę rozpoczyna oddział 49 
generałów, którzy maszerują 
czwórkami pod dowództwem Ge* 
neralnego Inspektora Sił Zbrój* 
nych gen. Rydza*Śmigłego. W  pier* 
wszej czwórce od prawa znajdują 
się gen. broni Żeligowski, b. szef 
sztabu I brygady gen. Sosnkowski, 
insp. armji gen. Osiński i insp. ar* 
mji gen. Berbecki. W  oddziale ge* 
nerałów kroczy prezes N. I. K., 
gen. dr. Krzemieński.

Gen. Rydz*Śmigły salutuje Tru* 
mnę; po przedefilowaniu generałom 
wie zawracają i ustawiają się w sze* 
regu po prawej stronie wzniesie* 
nia.

Pod dowództwem gen. Orlicz * 
Dreszera rozpoczyna się ostatnia 
defilada. Gen. Orlicz*Dreszer kon*

no podjeżdża do wzniesienia i skla* 
da meldunek przed Trumną.

W  takt werbla idą kolejno kom* 
panje honorowe wszystkich dywi* 
zyj piechoty. Przed każdą trzy 
sztandary pułkowe. Pochylają się 
orły pułkowe przed Trumną Mar* 
szalka.

Najpierw kompanja z pierwszej 
dywizji Legjonów, prowadzona 
przez dowódcę dywizji gen. Skwar* 
czyńskiego. Sztandary pułków tej 
dywizji udekorowane są wstęgami 
Virtuti Militari. Następnie masze* 
rują kompanje 9 dyw. piech. siedle* 
ckiej, 14 dyw. piech. wielkopoŁ 
skiej i 19 dyw. piech. wileńskiej. 
Sztandary pułków tych dywizyj ró* 
wnież odznaczone są wstęgami Vir* 
tuti Militari.

Za kompanjami 4*ch dywizyj 
maszeruje kompanja rumuńskiego 
16 p. p., którego szefem był Mar* 
szalek Piłsudski, a dalej kompanje 
dywizyjnej 26 pozostałych dywizyj 
piechoty.

Za piechotą maszeruje KOP., po* 
tem marynarze, lotnicy, oddziały 
broni pancernej i techniczne, wojsk 
taborowych i Szkoła Podchorążych 
Sanitarnych. Dowódcy dywizyj, 
maszerujący na czele każdego od* 
działu, na kilkanaście kroków 
przed wzniesieniem wydają roz* 
kaz: „baczność!44.

Od strony Warszawy rozlega się 
potężny warkot silników. Nad gło= 
wami zgromadzonych sześćdziesiąt 
samolotów myśliwskich w czterech 
wyrównanych kluczach przelatuje 
wzdłuż pola Mokotowskiego.

Za niemi lecą trzy samoloty bom* 
bardujące czechosłowackie.

Jedzie kawalerja pod dowódz* 
twem gen. Wieniawy*Długoszow* 
skiego. Pierwszy — 1 p. szwoleże* 
rów im. Józefa Piłsudskiego. W  
chwili, gdy gen. Wieniawa*Długo= 
szowski wznosi szablę, by saluto* 
wać Trumnę, pochyla się sztandar 
pułkowy, a trębacze podnoszą fan* 
fary, ale fanfary milczą.

Przechodzą kolejno szwadrony 
honorowe 2 dyw. kawalerji, bryga* 
dy kawalerji Bydgoszcz, bryg. ka* 
walerji Poznań, 3 samodzielnej bry* 
gady kaw., 5 samodz. bryg. kaw., 
bryg. kaw. — Białystok, bryg. kaw. 
— Suwałki, bryg. kaw. — Barano* 
wicze, 2 samodz. bryg. kaw., 6 bry* 
gady kaw., bryg. kaw. — Równe, 
10 bryg. kaw., 17 bryg. kaw. i wre* 
szcie szwadrony K. O. P.

v
(*
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Defiladę artylerji prowadzi płk. 
Schally. Defilują: dyon z 1 p. a. 1. 
leg., 32 d. a. 1., 1 D . A . K. i dyon 
artylerji ciężkiej 1 p. a. c.

Defilada skończona. Gen. Orlicz* 
Dreszer, zatrzymując się przed 
Trumną Marszalka, trzykrotnie sa* 
lutuje i składa ostatni raport, po* 
czem zawraca i odjeżdża.

Rozlegają się dźwięki hymnu na* 
rodowego, a jednocześnie baterja 
artylerji oddaje salwę 101 strzałów.

Na wzniesienie wchodzą genera* 
Iowie z Generalnym Inspektorem 
Sil Zbrojnych gen. Rydz*Smigłym. 
Biorą Trumnę na ramiona, przeno* 
szą na platformę kolejową i umie* 
szczają na armacie. W o jsk o  pre* 
zentuje broń. Przy platformie pełni 
straż kompanja honorowa 1 dywi* 
zji piechoty Legjonów pod do* 
wództwem gen. Skwarczyńskiego.

U  rampy kolejowej zatrzymuje 
się Marszałkowa Piłsudska z cór* 
kami i dwaj bracia Marszalka: Jan 
i Kazimierz.

Na platformie oficerowie układa* 
ją wieńce. Generałowie salutują i o* 
puszczają rampę.

Na platformę z Trumną Marszał* 
ka wchodzi eskorta honorowa, zło* 
żona z sześciu pułkowników pie* 
choty w hełmach bojowych z obna* 
żonemi szablami i zajmuje miejsca.

Połączone orkiestry grają mar* 
sza I Brygady. Generałowie z gen. 
Rydz*Smigłym i Sosnkowskim na 
czele podprowadzają platformę na 
przestrzeni 100 m. do lokomotywy.

Tonąca w kwiatach, spowita w 
sztandar państwowy Trumna ze 
Zwłokami Marszalka wolno, maje* 
statycznie odpływa — jakby — z 
przed oczu wpatrzonego tłumu.

W  chwili, kiedy ruszył powoli 
pociąg, wiozący Zwłoki, pogodne 
dotąd niebo przykryło się ciemne* 
mi obłokami, a nad Warszawą roz* 
szalała burza z rzęsistą ulewą. Zda* 
walo się, że niebiosa biorą manife* 
stacyjny udział w żałobie, przeni* 
kającej wszystkie serca. I chociaż 
deszcz strugami spadał na zebrane 
tłumy, szły one nadal karne i sku* 
pione przy tankach, towarzyszą* 
cych lokomotywie. Pociąg przesu* 
nął się powoli przez ulicę Filtrową, 
Placem im. Narutowicza, a następ* 
nie bocznicą kolejową wzdłuż ulicy 
Niemcewicza do rampy kolejowej 
Warszawa— Czyste, skąd rusza da* 
lej w kierunku Krakowa. Pani Mar* 
szalkowa Piłsudska wraz z Córka*

mi oraz z najbliższymi przyjaciółmi 
towarzyszą pociągowi. Trasa po* 
ciągu wiodła przez Piaseczno, Chy* 
nów — Warkę — Dobieszyn — 
Radom — Skarżysko — Kielce — 
Jędrzejów — Miechów — Kraków. 
Wszędzie, gdzie pociąg się zatrzy* 
mywał, odbyły się mimo późnej no* 
cy i ulewnego deszczu, olbrzymie 
manifestacje żałobne, wśród szlo* 
chów zebranych tłumów.

O godz. 7 m. 40 rano dnia 18 ma* 
ja r. b. wjeżdża na dworzec Kra* 
kowski pociąg pancerny „Piłsud* 
czyk“ , który poprzedza pociąg ża* 
łobny. Cały Kraków, który spędził 
noc bezsennie, okrywa najgłębsza 
żałoba. Ruch w mieście zatrzymany 
całkowicie. O godz. 8 m. 15 przy* 
bywa na dworzec Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej. Dworzec zalega 
cisza. G łow y cywilnych obnażają 
się, wojskowi salutują. O  godz. 8*ej 
m. 30 pociąg żałobny zatrzymał się 
przed podjum. Przód lokomotywy 
obity jest biało*czerwonym sztan* 
darem ze złotym orłem. Z  pociągu 
wysiada Pani Marszałkowa Piłsud* 
ska z Córkami. Witają Ją Pan Pre*

żałobny pochód. Długie szeregi za* 
konnic, księży i duchowieństwa 
świeckiego, za duchowieństwem 
trumna, za nią Dostojna W d o w a  z 
dziećmi. Z  dworca wychodzą na 
plac przedstawiciele państw ob* 
cych, Premjer Goering, marszałko* 
wie Petain, Prezan i Cavan, dalej 
członkowie Rządu z Premjerem 
Sławkiem, b. Premjerowie, genera* 
licja, Attache wojskowi państw ob* 
cych. Dalej idą oddziały wojsko* 
we, piechota, kawalerja, artylerja. 
Na rynku krakowskim z wyżyn 
kościoła Marjackiego rozlega się 
hejnał, brzmiący w tym dniu dziw* 
nie smutno i boleśnie.

Dalej kroczą: 16 pułk piechoty 
rumuńskiej im. Marszalka Piłsud* 
skiego, marynarka wojenna, du* 
chowieństwo ruskie, Akademja U* 
miejętności, Akademja Literatury, 
Rada Miejska, przedstawiciele są* 
downictwa, grupa Kawalerów Vir* 
tuti Militari, legjoniści obydwu 
brygad i wszystkich pułków legjo* 
nowych. Za legjonistami 40 sztan* 
darów niosą oddziały P. O. W .  z 
całego kraju, następnie delegacje

Oddział piechoty rumuńskiej podczas pogrzebu w Warszawie.

zydent i Generałowie Rydz*Śmigły 
i Sosnkowski. W  tej chwili roz* 
brzmiały wszystkie dzwony kró* 
lewskiego miasta a wśród nich naj* 
potężniejszy glos Zygmunta ob* 
wieszcza Krakowowi, że śmiertel* 
ne szczątki Komendanta przybyły 
na miejsce wiecznego spoczynku.

Na placu kolejowym rozwija się

polaków z zagranicy: z Niemiec,
Francji, Belgji, Rumunji itd.

O  godz. 10 m. 40 laweta z trum* 
ną podnosi się powoli ku górze. 
Trumna staje przed główną bramą 
wejściową Katedry. Przed wej* 
ściem do Katedry Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej wygłosił następu* 
jące przemówienie:
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„C IE N IO M  K R Ó L E W S K IM  P R Z Y B Y Ł  T O W A R Z Y S Z  W I E C Z N E G O  S N U . S K R O N I JE* 
G O  NIE O K A L A  K O R O N A , A  D Ł O N  NIE D Z I E R Ż Y  BERŁA, A  K R Ó L E M  B Y Ł SERC I W Ł A D *  
C Ą  W O L I  NASZEJ. P Ó Ł W I E K O W Y M  T R U D E M  S W E G O  Ż Y C I A  B R A Ł  W E  W Ł A D A N I E  
SERCE PO  SERCU, D U S Z Ę  PO D U S Z Y , A Ż  PO  P U R P U R Ę  K R Ó L E S T W A  S W E G O  D U C H A  
Z A G A R N Ą Ł  N IE P O D Z IE L N IE  C A Ł Ą  POLSKĘ.

Ś M IA Ł O Ś C IĄ  SWEJ M YŚLI, O D W A G Ą  Z A M IE R Z E Ń , P O T Ę G Ą  C Z Y N Ó W  Z  N IE W Ó L* 
N Y C H  R Ą K  K A J D A N Y  Z R Z U C IŁ ,  B E Z B R O N N Y M  M IE C Z  W Y K U Ł ,  G R A N IC E  N IM  W Y * 
R Ą B A Ł , A  S Z T A N D A R Y  N A S Z Y C H  P U Ł K Ó W  S Ł A W Ą  U W IE Ń C Z Y Ł .

S K A Ż O N Y C H  N I E W O L Ą  N A U C Z Y Ł  H O N O R U  B R O N IĆ , W I A R Ę  W E  W Ł A S N E  SIŁY 
W S K R Z E S Z A Ć , D U M N E  M A R Z E N I A  Z  O R L IC H  S Z L A K Ó W  N A  ZIE M IĘ  S P R O W A D Z A Ć  
I W  T W A R D Ą  R Z E C Z Y W I S T O Ś Ć  Z A M I E N I A Ć .

D A Ł  POLSCE W O L N O Ś Ć ,  G R A N IC E , M O C  I S Z A C U N E K .
C Z Y N A M I  S W E M I B U D Z IŁ  U  W S Z Y S T K I C H  PO  W S Z Y S T K IE  K R A Ń C E  POLSKI 

ISK R Y  T Ę S K N O T  D O  W IE L K O Ś C I.
A  M IL J O N Y  T Y C H  ISKIER Z  M IL J O N Ó W  SERC W R A C A Ł Y  R O Z Ż A R Z O N E  MIŁO* 

S C IĄ  D O  T E G O , K T Ó R Y  JE W S K R Z E S Z A Ł , A Ż  S T A Ł  SIĘ O N  JA S N O Ś C IĄ , S P Ł Y W A J Ą C Ą  
N A  C A Ł Ą  N A S Z Ą  ZIEM IĘ, I P Ł O M IE N IE M  W Y T A P I A J Ą C Y M  K R U S Z E C  B E Z C E N N Y , KTÓ* 
R Y  W  S K A R B C U  N A R O D O W Y M  N A S Z Y C H  W A R T O Ś C I  M O R A L N Y C H  P O Z O S T A N IE  O D ­
T Ą D  N A  W IE K I.

W IE L K IE  D Z I E D Z I C T W O  P O Z O S T A W I Ł  W  S P A D K U  PO SOBIE T E N  P O T Ę Ż N Y  
W Ł A D C A  SERC I D U S Z  PO LSK IC H .

CZESC, J A K Ą  O T A C Z A L I Ś M Y  JÓ ZE FA  P IŁSU D SK IE G O  Z A  JEGO Ż Y C I A ,  W Z M A G A  
SIĘ D Z IŚ  I P O T Ę Ż N IE Ć  B Ę D ZIE  W  PO LSCE  Z  G O D Z I N Y  N A  G O D Z I N Ę  C O R A Z  STO* 
KROTN IEJ.

N IE C H  H O Ł D Y , D Z IS  P R O C H O M  W IE L K IE G O  P O L A K A  S K Ł A D A N E , Z A M I E N I Ą  SIĘ 
W  ŚLU B Y  D O C H O W A N I A  W IE R N O Ś C I  D L A  JEGO M Y ŚL I W  D A L E K Ą  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  
P R Z E N IK A J Ą C Y C H . N IE C H  P R ZE K U JĄ  SIĘ W  O B O W I Ą Z E K  S T R Z E Ż E N IA  D U M Y  I HO* 
N O R U  N A R O D U , N IE C H  W O L E  N A S Z E  D O  T W A R D E J  P R A C Y  I W A L K I  Z  T R U D N O * 
S C IA M I Z A P R A W I Ą ,  A  S E R C A  N A S Z E  W I E L K Ą  JEGO D L A  O J C Z Y Z N Y  M IŁ O Ś C IĄ  ROZ* 
P A L Ą .

U  B R A M  D O M O S T W  N A S Z Y C H  P O S T A W M Y  W A R T Y ,  B Y Ś M Y  B E Z C E N N E G O  
K R U S Z C U  C N Ó T  P R Z E Z  N IE G O  P O Z O S T A W I O N Y C H  N IE U S Z C Z U P L IL I, N IC Z E G O  
Z  W IE L K IE G O  PO N IM  D Z I E D Z I C T W A  NIE U R O N IL I  I B Y Ś M Y  D U C H O W I  JEGO, T R O ­
S K Ą  Z A  Ż Y C A  O  L O S Y  POLSKI U M Ę C Z O N E M U , SPOKÓJ W  W I E C Z N O Ś C I  D A L I.

V

\i

pp

m

Fragment pochodu pogrzebowego na tle oddziałów piechoty.

Pienia i modły żałobne przy tru= 
mnie odprawiło najpierw ducho* 
wieństwo unickie z metropolitą 
Szeptyckim na czele, następnie zaś 
duchowieństwo rzymsko-katolickie 
z księdzem metropolitą Sapiehą. Po 
nabożeństwach 101 strzałów armat­
nich obwieszcza o  chwili złożenia 
Zw łok  do krypty wawelskiej.

O  godz. 12 m. 20 przy dźwiękach 
dzwonu Zygmunta 8 generałów 
zdjęło trumnę z katafalku i ponio* 
sło Ją do krypty Św. Leonarda. 
Trumna ze Zwłokami spoczęła mię* 
dzy grobami: króla Jana Sobieskie= 
go, Tadeusza Kościuszki i króla 
Michała Korybuta Wiśniowieckie*
g o -

W  chwili składania Z w łok  w 
krypcie weszli do  niej członkowie 
najbliższej rodziny: Pani Marszab 
kowa Piłsudska z Córkami, Pan
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Prezydent Rzeczypospolitej z sze= 
fem kancelarji cywilnej dr. Swie* 
żawskim, Premjer Sławek, Mar* 
szałkowie Sejmu i Senatu: pp. Swi- 
talski i Raczkiewicz.

O godz. 1 m. 50 Pan Prezydent 
opuścił kryptę, poczem wyszli z 
niej również Pan Premjer i Mar* 
szałkowie Izb Ustawodawczych.

Uroczystość dobiegła końca —  
rozpoczęło się odmaszerowywanie 
oddziałów wojskowych z Wawe* 
lu. Przez cały czas trwania nabo­

żeństwa w Katedrze, przed Katedrą 
przechodziły organizacje społecz* 
ne, przysposobienia wojskowego i 
młodzież szkolna.

Józef Piłsudski spoczął w Pan* 
teonie Królów i Królów Duchów. 
Spij najukochańszy Królu Duchu 
snem spokojnym i oby dostojnego 
Twego spoczynku nie zakłóciła ża* 
dna wieść o tem, że staliśmy się kie­
dykolwiek niegodni Twego Wiel* 
kiego testamentu!

Depesze kondolencyjne Monarchów  
i Prezydentów

W  związku ze śmiercią marsz. 
Piłsudskiego Pan Prezydent, Pani 
Marszałkowa Piłsudska oraz p. 
Premjer Sławek otrzymali szereg 
depesz kondolencyjnych:

OJCIEC ŚWIĘTY
,.Bierzemy żywy udział w smut­

ku Waszej Ekscelencji i w żałobie 
zawsze szczególnie drogiej Nasze­
mu sercu Polski. Modlimy się o 
wieczny spoczynek dla duszy nie* 
odżałowanego Marszałka — oraz 
modlimy się także o pokój i po* 
myślność Polski, błogosławiąc jej 
całej w Pańskiej Dostojnej Oso*
bie“ - Pius p. p. XI.

KRÓL ANGIELSKI
„Z  głębokim żalem dowiedzia* 

łem się, Panie Prezydencie, o cięż* 
kiej stracie, którą Naród Polski po* 
niósł wskutek śmierci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, którego wiel* 
kie zalety zarówno jako W odza , 
jak i Męża Stanu były tak wyłącz* 
nie poświęcone służbie dla Swego 
kraju. Wyrażając Panu moje szcze* 
re kondolencje spowodu śmierci 
Człowieka, który zasłużył na tak 
zaszczytne miejsce w  podziwie i mi* 
łości Swych rodaków, proszę o ła* 
skawe zakomunikowanie Pani Pił* 
sudskiej i Jej córkom zapewnienia 
mojego szczerego współczucia w 
Ich wielkim bólu.

( - )  Jerzy R. I“ .

PREZYDENT 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH
Przesyłam Waszej Ekscelencji 

jak również i narodowi polskiemu 
moje szczere kondolencje z powodu

śmierci znakomitego męża stanu i 
żołnierza Polski, Marszałka Pisud- 
skiego, którego talenty i dokonane 
dzieło zdobyło mu wysoki szacu­
nek narodu amerykańskiego.

Roosevelt.

żołnierz, który życie swoje poświę­
cił pełnemu chwały wskrzeszeniu 
swojej ojczyzny. Dzieło jego wspa­
niale zrealizowane pozostanie jed­
nym z najdonioślejszych czynów i 
jednym z najszczęśliwszych aktów 
odbudowy, jakie zna historja.

Naród francuski złączony z na­
rodem polskim węzłami odwiecznej 
i niezniszczalnej przyjaźni bierze 
jaknajszerszy udział w ciężkiej 
próbie, która spadła na sprzymie­
rzony naród. Tak, jak Polska, Fran­
cja zachowa po wieczne czasy pa­
mięć tego, który, zarówno w chwi­
lach najtragiczniejszych, jak i naj­
pełniejszych triumfu był ucieleśnie* 
niem ducha ojczyzny

Albert Lebrun. 

KRÓL W Ł O C H

,.Otrzymawszy wiadomość o ża* 
łobie, która dotknęła Naród Polski

Trumna na lawecie podczas ostatniej rewji

PREZYDENT FRANCJI

,,Z najgłębszem wzruszeniem 
przyłączam się do żałoby Polski i 
do wielkiego bólu Waszej Eksce­
lencji w chwili, w której zeszedł 
ze świata gorący patrjota i wielki

spowodu śmierci jego Sławnego 
Syna, Marszałka Piłsudskiego, pro* 
szę Waszą Ekscelencję, aby ze* 
chciał przyjąć wyrazy mego bardzo 
żywego żalu w związku z tą boi es* 
ną stratą.

(—) Wiktor Emanuel11.
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KANCLERZ HITLER

Głęboko poruszony wiadomością 
o zgonie Marszałka Piłsudskiego 
wyrażam Waszej Ekscelencji i rzą­
dowi polskiemu najszczersze 
współczucie moje i rządu Rzeszy. 
Polska traci w powołanym do wie­
czności Marszałku twórcę swego 
nowego państwa i swego najwier­
niejszego syna. Wraz za narodem 
polskim również naród niemiecki 
obchodzi żałobę spowodu śmierci

Waszej Ekscelencji moje najszczer* 
sze konclolencje.

Hirohito, Cesarz Japonji44. 

K R Ó L  B E L G Ó W

,,Biorę głęboki udział w nieszczę* 
ściu, które dotknęło Naród Polski 
przez śmierć Marszałka Piłsudskie* 
go i wyrażam Waszej Ekscelencji 
moje szczere współczucie.

Leopold, Król Belgów14.

Prezydentowi moje najszczersze 
kondolencje.

Christian, Król Duński44. 

REGENT WĘGIER

,,Z uczuciem najgłębszego bólu 
dowiedziałem się smutnej wieści o 
śmierci Marsz. Piłsudskiego. Usłu­
gi, jakie ten wielki patrjota oddał 
nietylko swej własnej Ojczyźnie, 
lecz i światu całemu, słusznie 
wzbudzają powszechny żal, jaki na-

Generałowie podciągają na linach wagon z trumną do lokom otywy

tego wielkiego patrjoty, który 
przez swą pełną zrozumienia wspó- 
pracę z Niemcami oddał nietylko 
wielką usługę obu naszym krajom, 
ale przyczynił się ponadto w spo­
sób jaknajbardziej wartościowy do 
uspokojenia Europy.

Niemiecki Kanclerz Rzeszy 
Adolf Hitler.

C E S A R Z  JAPONJI

,,Dowiaduję się z głębokim smut* 
kiem o śmierci Pana Marszałka Pił* 
sudskiego i pośpieszam wyrazić

R E G E N T  JU G O S Ł A W JI

o,, Proszę Waszą Ekscelencję 
przyjęcie mych głębokich kondo* 
lencji wskutek nieodżałowanej stra* 
ty, jaką poniosła Polska przez zgon 
swego Wielkiego Marszałka.

Paweł, Regent Jugosławji44.

K R Ó L  D U Ń S K I

,,Głęboko wzruszony, dowiadu* 
jąc się o śmierci Marszałka Piłsud* 
skiego, pragnę z serca wyrazić Panu

ród węgierski dzieli z całego serca 
szczerze zasmucony, że widzi, jak 
schodzi ze świata żyjący przykład 
ludzkiej wielkości i jeden z naj­
wierniejszych przyjaciół Węgier. 
Proszę Waszą Ekscelencję o przy­
jęcie w tej smutnej chwili wyrazów 
najgłębszej sympatji mojej, jak rów­
nież całego narodu węgierskiego.

Mikołaj de Horthy 
Regent Królestwa Węgier.

P R E Z Y D E N T  ESTONJI

,, Otrzymawszy bolesną wiado* 
mość o śmierci Marszałka Piłsud*
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skiego, Wielkiego Człowieka i 
Wielkiego Patrjoty Polskiego, pro* 
szę Waszą Ekscelencję o przyjęcie 
wyrazów mego najszczerszego 
współczucia.

P. E. Svinhufvud44. 

P R E Z Y D E N T  TU R C JI

,,Proszę Waszą Ekscelencję, aby 
zechciał wierzyć w moje głębokie 
współczucie spowodu okrutnego 
ciosu, jaki spadł na Naród Polski.

celencję o łaskawe przyjęcie wraz 
z uczuciami głębokiego współczu* 
cia wyrazów najżywszej sympatji 
rządu i narodu brazylijskiego.

( —) Getulio Vargas, 
Prezydent 

Republiki St. Zjedn. Brazylji44. 

P R E Z Y D E N T  A R G E N T Y N Y

,, W  y r a żarn Rządowi W  as z e j 
Ekscelencji moje szczere kondolem 
cje wskutek bolesnej straty sław* 
nego Marszałka Piłsudskiego, któ*

wybitnego Męża Stanu, sławnego 
Marszałka Piłsudskiego.

( — ) Generał Carmona, 
Prezydent 

Republiki Portugalskiej14. 

P R E Z Y D E N T  M E K S Y K U

,,Proszę przyjąć szczere kondo* 
lencje moje i rządu spowodu nieod* 
żałowanej straty, jaka dotknęła 
Polskę.

( — ) Lazaro Cardenas, 
Prezydent Meksyku44.

W  Krakowie: P. Prezydent Rzeczypospolitej wygłasza mowę w bramie katedry wawelskiej

S Z A C H  IR A N Uktóry w osobie nieodżałowanego 
Marszalka Piłsudskiego utracił je* 
dnego ze swych największych przy* 
wódców.

Kemal Ataturk, 
Prezydent Republiki Tureckiej44. 

P R E Z Y D E N T  B R A ZY LJI
#

,,W  chwili gdy Naród Polski zo* 
stał tak okrutnie doświadczony 
przez śmierć sławnego Żołnierza i 
wybitnego Męża Stanu, Marszałka 
Piłsudskiego, proszę Waszą Eks*

ra tak głęboko wzruszyła Naród 
Polski.'

( — ) Augustin P. Justo, 
Prezydent 

Narodu Argentyńskiego44. 

D E P E SZA  
P R E Z Y D E N T A  P O R T U G A L JI

,,Proszę Waszą Ekscelencję o ła* 
skawe przyjęcie wyrazów mych 
najszczerszych uczuć głębokiego 
współczucia w związku ze śmiercią

,,W chwili, gdy Polska została 
doświadczona niczem niezastąpio* 
ną stratą w osobie jej bardzo sław* 
nego i wybitnego Męża Stanu Mar* 
szalka Piłsudskiego, pragnę wyra* 
zić Waszej Ekscelencji moje kon* 
dolencje pełne wzruszenia, jak rów* 
nież mój najgłębszy żal.

( — )  Reza Pahlavi, Szach Iranu“ .
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KRÓL BUŁGARSKI

Głęboko zasmucony smutną wia­
domością o śmierci sławnego Mar­
szałka Piłsudskiego wyrażam Pa­
nu, Panie Prezydencie, jak również 
i Narodowi Polskiemu me kondo- 
lencje, pełne wzruszenia i zapew­
niam Pana o najwyższym udziale, 
jaki Bułgarja bierze w wielkiej ża­
łobie, która dotknęła Polskę.

Borys. 

PREZYDENT HISZPANJI

Z głębokim smutkiem dowiaduję 
się o śmierci nieodżałowanego 
Marszałka Piłsudskiego i ze wzru­
szeniem proszę Waszą Ekscelencję 
o przyjęcie mojej kondolencji o-

cia, w którem Łotwa przyłącza się 
jednomyślnie do bezmiernej żało­
by, którą opatrzność dotknęła tak 
okrutnie Naród Polski, powołując 
do siebie bohatera narodowego, 
którego imię pozostanie nazawsze 
niezatarte w historji Polski wskrze­
szonej i w sercach jej obywateli.

Albert Kwiesis. 

PREZYDENT KONFEDERACJI 
SZWAJCARSKIEJ

Rada związkowa, będąca rów­
nież wyrazicielką uczuć narodu 
szwajcarskiego przyłącza się całem 
sercem do żałoby narodowej pol­
skiej. Wielka indywidualność Mar­
szałka Piłsudskiego, który był już

zmarłego Marszałka, przesyła W a ­
szej Ekscelencji i całej rodzinie po ­
ciechę błogosławieństwa apostol­
skiego, do którego pragnę dołączyć 
wyrazy mego osobistego współczu-

mt

Generałowie wnoszą trumnę do Katedry Wawelskiej

raz zapewnienia mej głębokiej sym- 
patji.

Niceto Alcara Zamora 
Prezydent Republiki Hiszpańskiej. 

PREZYDENT 
CZECHOSŁOWACJI

Boleśnie zaskoczony śmiercią 
marszałka Piłsudskiego przyłączam 
się do żałoby, która dotknęła Pol­
skę- T. G. Masaryk.

PREZYDENT ŁOTWY

Głęboko wzruszony śmiercią pa­
na Marsz. Piłsudskiego, proszę W a ­
szą Ekscelencję o przyjęcie zape­
wnienia uczuć bolesnego współczu­

legendarnym bohaterem, pozosta­
nie związana nazawsze ze wspom­
nieniem pełnego chwały wskrze­
szenia jego państwa.

Minger 
Prezydent Konfederacji 

Szwajcarskiej. 

TELEGRAM 
KARD. PACELLIEGO

J. Em. kardynał sekretarz stanu 
Pacelli przesłał w imieniu Ojca św. 
do pani Marszałkowej Piłsudskiej 
następującą depeszę:

,,Jego Świątobliwość bierze ży­
wy udział w wielkim bólu Pani i, 
zanosząc z całego serca modły za

> * * cia .
PREMJER ITALJI

,,Pragnę wyrazić Waszej Eksce­
lencji serdeczne współczucie rządu 
faszystowskiego i narodu włoskie­
go z powodu śmierci marszałka 
Piłsudskiego. Pozostanie on w hi­
storji ojczyzny pana premjera, ja­
ko wysoki przykład cnoty wojsko­
wej i obywatelskiej. Jego pamięć 
będzie czczona przez wszystkich 
tych, którzy znali go, śledzili jego 
czyny i podziwiali go w jego w y­
trwałej i bohaterskiej walce o 
wskrzeszenie i wielkość Polski.

Mussolini. 

PREZYDENT W . M. GDAŃSKA

Głęboko wstrząśnięty wiadomo­
ścią o nagłej śmierci marszałka Pił­
sudskiego wyrażam Panu, Panie 
Prezydencie oraz polskiemu rządo­
wi zarówno w imieniu rządu W ol­
nego Miasta Gdańska, jak i osobi­
ście moje najserdeczniejsze współ­
czucie. Również Gdańsk bierze 
szczerze udział w żałobie spowodu 
śmierci tego wielkiego męża stanu, 
który stale gorąco występował za 
dobrą współpracą między Gdań­
skiem a Polską.

Artur Greiser 
Prezydent Senatu 
W . M. Gdańska.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
otrzymał pozatem depesze od kró­
la Karola rumuńskiego, który prze­
słał mu spowodu śmierci marszałka 
Józefa Piłsudskiego serdeczne w y­
razy współczucia oraz od zastęp­
cy premjera Estonji Kaarela Enpa- 
lu, pełniącego obowiązki prezyden­
ta republiki.

X
J. E. ks. kardynał Prymas Hlond 

wystosował na ręce gen. Rydza- 
Śmigłego, generalnego inspektora 
sił zbrojnych, depeszę treści nastę­
pującej:

Spowodu zgonu genjalnego twór­
cy, zwycięskiego wodza i pierw­
szego marszałka armji polskiej Jó ­
zefa Piłsudskiego składam serdecz­
ne kondolencje tejże armji na ręce 
Pana Generała.

(— ) Kardynał Prymas Hlond.
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P r a s a  o J ó z e f i e  P i ł s u d s k i m
Prasa kra jow a

„GAZETA POLSKA"
•

Donosząc o śmierci marsz. Pił­
sudskiego, „Gazeta Polska" pisze: 

„Józef Piłsudski opuścił Polskę. 
Największy Człowiek, jakiego Pol­
ska w ciągu dziejów wydała —  od ­
szedł w wieczność. To, co zostawił 
po sobie jest zwycięstwem, trium-

Zostaliśmy sami. Ciężar olbrzy­
mi, jaki dźwigał na sobie Józef Pił­
sudski —  zsuwa się na naród, na 
każdego, najmniejszego z nas. Jarz­
mo odpowiedzialności za siebie i za 
wszystkich, za triumf i klęskę, za 
los pokoleń, które nadejdą, za przy­
szłość Polski— ten krzyż dobrowol­
nie dźwignięty na ramionach przez

straszliwej godziny wierność i sił 
naszych oddanie —  Tej którą ko­
chał i której służył —  Ojczyźnie".

„CZAS"

„Czas" stwierdza, że:
„Z  Józefem Piłsudskim skończył 

się i odszedł na zawsze cały szmat 
historji".
omówiwszy zaś życie i zasługi 
Zmarłego, dodaje:

„Odchodząc Józef Piłsudski wie­
dzieć nie mógł, iż nie zostawia po

Posiedzenie Tymczasowej Rady Stanu na wiosnę 1917 r. w pałacu Kronenberga w Warszawie  
N a zdjęciu widoczni — w środku Marszałek Niemojewski (siedzi), prof. MikułowskisPomorski, 

Artur Śliwiński, Komendant Piłsudski i komisarze z ramienia władz okupacyjnych

fem, siłą. Szedł do nich przez wal­
kę i mękę, przez zmaganie się z so­
bą, narodem własnym i wrogiem. 
A ż do ostatniego tchu walcząc, aż 
do wczorajszego ranka, stygnącą a 
tak samo pewną dłonią kierując lo­
sami Państwa, obojętny wobec 
śmierci, schylonej nad Jego łożem, 
ten sam: niezłomny i nieugięty aż 
do końca, wspaniały i wielki, p o ­
gardliwy wobec cierpienia, do o- 
statka wierny jedynej miłości swo­
jej —  Ojczyźnie.

Piłsudskiego samego za wszystkich 
Polaków —  tylko na miljonach go­
towych do wsparcia go rąk niesio­
ny być może. Ciężar tem większy 
im wspanialsza jest puścizna jaką 
Piłsudski zostawia —  puścizna, 
krwią Jego znużonego serca aż do 
ostatniego uderzenia karmiona.

Niedołężnemi wargami, słabą 
wolą naszą, zwyczajnem ludzkiem 
sercem jedno możemy uczynić, by 
godnemi stać się nazwy narodu, 
który Go wydał —  poprzysiąc tej

sobie żadnego dziedzica: pozostała 
wierna Mu zawsze, pochłonięta Je­
go myślą, przejęta Jego wolą, żoł­
nierska moc ludzi Legjonów".

„POLSKA ZBROJNA"

„Cios nieoczekiwany. Cios w sa­
mo serce narodu. Śmierć nielitości- 
wa zabrała —  jakże przedwcześnie 
—  największego i najzasłużeńszego 
z Polaków. Wskrzesiciel Polski, 
Twórca armji, zwycięski Wódz Na-
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czelny i niezmordowany Budowni­
czy Polski; Ten, który, odrodziw­
szy naród od podstaw, skierował go 
mocą swego genjuszu ku jasnemu 
Jutru, zakończył swój ofiarny ży ­
wot".

„KURJER W A R SZA W SK I"

W  ,,Kurjerze Warszawskim" b. 
senator B. Koskowski poświęca sy­
tuacji, powstałej po śmierci marsz. 
Piłsudskiego, obszerny artykuł, z 
którego przytaczamy najważniejsze 
ustępy:

,,Nietylko nikt nie będzie prze­
czył, że Piłsudski był obdarzony

gającą kajdanami, widomie pracu­
jącą na rzecz niepodległości Polski. 
Kto inaczej wyobraża sobie polską 
działalność polityczną, ten, jego 
zdaniem, błądzi.

Drugą cechą charakteru Piłsud­
skiego była gotowość do odpowie­
dzialności, nieoglądanie się na oto­
czenie, na kolegja i zgromadzenia:

,,Można było nie podzielać jego 
koncepcji politycznych, można było 
patrzeć inaczej, niż on, na meto­
dy, stosowane w polityce. Ale nie 
sposób było nie dostrzec wielkiej 
siły indywidualności, działającej, 
wedle swego najlepszego rozumie­
nia, pod hasłem dobra ojczyzny".

,,ciężar olbrzymi, jaki dźwigał na 
sobie Józef Piłsudski, zsuwa się na 
naród, na każdego, najmniejszego z 
nas", że ciężar ten tylko na bar­
kach ,,miljonów" może być niesio­
ny. Są to przypomnienia, które z 
pewnością znajdą się w piśmien­
nym lub ustnym testamencie zmar­
łego. Państwo już nie będzie kiero­
wane potężną wolą jednego czło­
wieka. Ani takiej jednostki niemasz 
wśród nas, ani naród nie byłby go­
tów do przyjęcia systemu wodza, 
zwłaszcza wtedy, gdy nie widzi doń 
niezwykłych usprawiedliwień oso­
bistych.

Entuzjastyczne powitanie Komendanta Piłsudskiego po powrocie z Magdeburga dn. 11 listopada 1918 r.

niepospolitą siłą charakteru, lecz 
można powiedzieć, iż ta właśnie je­
go cecha stała się przedmiotem 
szczególnego podziwu zarówno je­
go bezwzględnych wielbicieli, jak 
wśród jego zdecydowanych przeci­
wników politycznych. Ta siła cha­
rakteru Piłsudskiego była, odkąd 
wszedł on w wiek męski, bez żad­
nych zastrzeżeń oddana na usługi 
ojczyzny.

Nie był on nigdy nacjonalistą w 
nowoczesnym sensie tego słowa, a- 
le zawsze był płomiennym patrjo- 
tą. Obdarzony olbrzymim tempera­
mentem, nie godzi się w dobie nie­
woli na żadną inną pracę patrjoty- 
czną, niż czynną, bezpośrednio tar-

Przymiotem wreszcie trzecim by ­
ła zdolność wpływania na ludzi:

,,Piłsudski był urodzonym w o ­
dzem na miarę w Polsce wręcz w y­
jątkową... Teraz łatwo sobie przed­
stawić, jaką to lukę wytwarza w 
państwie zgon wodza, na którego 
ideologję przysięgały i którego o- 
sobowość uwielbiały tak liczne a 
karne zastępy".

O sytuacji zaś politycznej, wyni­
kłej wskutek śmierci Marszałka, 
czytamy:

,,Toteż słusznie Orędzie Pana 
Prezydenta Rzplitej, pełne żalu i 
bólu, odwołuje się do odpowiedzial­
ności całego narodu. Bardzo traf­
nie twierdzi ,,Gazeta Polska", że

Z niepospolitą równowagą ducha 
trzeba nam dzisiaj patrzeć w przy­
szłość, zapowiadającą się odmien­
nie wobec tego, że zamknęły się na 
wieki oczy człowieka, który tak 
silnie i wielostronnie na nią oddzia­
ływał, który o niej w duchu polity­
cznym tak bardzo decydował, któ­
ry zdejmował z tylu bark ciężary, 
biorąc je na siebie. Teraz wejdzie­
my w okres szerszych i pełniej­
szych odpowiedzialności. P. Prezy­
dent dojrzał już je w całym naro­
dzie. Niewątpliwie poczucie tego 
nowego stanu rzeczy odrazu w y­
tworzy w Polsce wielką powagę 
myśli patrjotycznej".
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„ABC —  NOWINY CODZIENNE"

„ Odszedł człowiek wielki, które­
go imię związało się z historją Pol­
ski ostatnich lat kilkudziesięciu, 
który w tej historji stworzył swoją 
epokę. Człowiek walki i czynu.

W  postaci Józefa Piłsudskiego 
zestrzeliły się szczytne tradycje 
polskiej walki zbrojnej o wolność. 
Wskrzesił w narodzie wolę żołnier­
ską, rzucił ją na szalę walki o nie­
podległość i stworzył najważniejsze 
podwaliny tej niepodległości: Ar- 
mję Polską.

stawiają ślad wieczysty w dziejach 
narodów.

Śmierć zamknęła księgę życia 
Józefa Piłsudskiego, ale w księdze 
tej zawarte jest dzieło doprowadzo­
ne do apoteozy, wspaniałe w tre­
ści, pełne harmonji wewnętrznej i 
wzniosłego, bohaterskiego patosu...

Ogromem poświęcenia, polotem 
myśli, bohaterską odwagą osobistą, 
siłą charakteru i wpływem na sze­
rokie masy, genjuszem politycznym 
—  wzniósł się tak wysoko ponad 
przeciętność, że postać Jego ura­

stała do miary legendarnej. Nie­
zwykłe, oszałamiające swą dyna­
miką czyny jego heroicznego życia 
—  miały rozmach epicki.

To jedno słowo Piłsudski, imię, 
które starczyło za cały program, za 
tytuł do sławy —  nie zabłysło świa­
tłem przemijającego meteoru —  
lecz zajaśniało blaskiem wieczno­
trwałym. Będzie ono świecić dalej 
siłą niezmniejszoną.

Ciężki kir żałoby okrywa dziś 
społeczeństwo**.

Uroczyste nabożeństwo w listopadzie 1919 przed soborem na placu Saskim (obecnie Marsz. Pi U  

sudskiego) w Warszawie. O b ok  Marszałka stoją ks. Biskup St. Gall, Nuncjusz Papieski Msgr. Ratti 
(obecnie Papież Pius X I)  — z drugiej strony gen. Leśniewski, Min. Spr. W ojskow ych i kpt. B. Wie?

niawasDlugoszowski (obecnie generał).

Nad trumną wielkiego żołnierza 
cichną spory.

„NASZ PRZEGLĄD"
,,Z siłą pioruna uderza w świado­

mość ogółu wieść wstrząsająca o 
zgonie Pierwszego Marszałka Pol­
ski, Wodza —  i budowniczego Nie­
podległości —  Józefa Piłsudskie­
go. Śmierć ta jest zdarzeniem o 
skali światowej. W  postaci Józefa 
Piłsudskiego odchodzi w zaświaty 
—  jeden z największych ludzi na­
szej epoki, jedna z tych potężnych 
indywidualności, które czynem 
swego życia, energją swej organiza­
cji psychicznej, woli i myśli —  zo-

P R A S A  W A T Y K A Ń S K A

„Osservatore Romano**, organ 
Watykański, poświęca Marszałkom 
wi Piłsudskiemu wielki artykuł 
oraz ogłasza tekst telegramów kom 
dolencyjnych, wysłanych przez Oj* 
ca Świętego do Prezydenta Rzplitej 
oraz sekretarza stanu Pacelliego do 
Pani Marszałkowej.

„Osservatore Romano** pisze, że 
życie Marszałka Piłsudskiego było 
równocześnie życiem wolnej i od* 
rodzonej Polski. Marszalek był jej 
budowniczym. Przedstawiając z ko*

lei życiorys Marszałka, dziennik 
watykański podkreśla rolę Piłsud* 
skiego w czasie wojny.

„Po powrocie do Warszawy 
Marszalek Piłsudski — pisze „Os* 
servatore Romano**— ze swymi nie* 
ugiętymi legionistami stał się reali* 
zatorem obrony Państwa. Skonso* 
lidował niepodległość, która nie 
była narodowi polskiemu darowa* 
na, lecz zdobyta przezeń za bardzo 
drogą cenę. Wyłącznie — pisze dam 
lej dziennik— dzięki strategji Marm 
szalka Piłsudskiego udało się Pol* 
sce własnym wysiłkiem powstrzy*
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mać zmierzającą ku Wiśle armję 
nieprzyjacielską.

Po omówieniu wypadków z r. 
1926, ,,Osservatore Romano" 
stwierdza, że Marszalek Piłsudski 
był w Polsce dyktatorem bez dyk* 
tatury. W raz z odejściem Piłsud* 
skiego traci Polska swą naj wybita 
niejszą postać. Pozostaje jednak 
Jego dzieło.

Pełne niewygód życie studenta 
medycyny, zesłańca na Sybir, 
dziennikarza i drukarza, szefa par* 
tji i organizatora oddziałów W alki 
Czynnej, twórcy regularnej armji, 
generała i statysty jest z pewnością 
jednym z najbardziej pełnych zma#

skiego. Wszystkie dzienniki zamie­
szczają obszerne życiorysy mar­
szałka. Dzienniki jednomyślnie 
podkreślają wielkość postaci mar­
szałka i stratę, jaka dotknęła Pol­
skę.

„Matin" p. t. ,,Marszałek Piłsud­
ski, wielki bohater narodowy, 
zmarł wczoraj wieczorem" pisze: 
W  chwili, gdy oczy wszystkich kie­
rowały się w stronę Polski, zgasł 
ten, który był jej wcieleniem. Zni­
knęła postać niezwykle silna. Gdy 
się przebiega koleje jego burzliwe­
go życia, rozumie się stanowisko 
jego kraju w chwili obecnej. Fran­
cja nigdy nie przestała podziwiać

kiego żołnierza, którego całe życie 
było aktem wiary i umiłowania 
kraju.

,,Le Jour" pisze, iż ze zgonem 
marszałka Piłsudskiego znika wiel­
ka i wybitna postać nietylko w ży­
ciu Polski, ale i w całej Europie.

,,Le Figaro" podkreśla, że mar­
szałek Piłsudski należał do tych 
wielkich ludzi, którzy kształtowali 
swą ręką dzisiejszą Europę. Po o- 
mówieniu bohaterskiego życia mar­
szałka Piłsudskiego, dziennik tak o 
nim pisze: samotny, o twardym 
charakterze, obdarzony żelazną 
wolą i godnym podziwu umysłem, 
kiedy potrzeba giętkim, był na-

Przegląd wojsk na placu Saskim (obecnie Marsz. Piłsudskiego) w maju 1919, za Mars 
szałkiem Piłsudskim widoczni płk. Zawadzki (na koniu), gen. J. Leśniewski, Min. Spraw

W ojsk ., gen. Sosnkowski i inni.

gań żywotów ludzi czynów pali* 
tycznych. Niezłomna siła woli, na* 
miętność do życia publicznego, po* 
czucie niezawisłości i oddania spra* 
wie narodowej — konkluduje or* 
gan watykański — czynią z Mar* 
szalka Piłsudskiego Człowieka, 
który panuje nad całą współcze* 
sną historją wysiłków wyzwoleń* 
czych Polski, Człowieka, którego 
Prezydent Mościcki nazwał naj* 
większym w dziejach Polski.

PRASA FRANCUSKA

Cała prasa francuska podaje wia­
domości o zgonie marszałka Piłsud-

energji marszałka Piłsudskiego i je­
go patrjotyzmu. Pochyla się ona z 
czcią przed człowiekiem, który p o ­
nad wszystko ukochał swój kraj i 
wywalczył mu wolność.

,,L‘homme Librę" pisze, iż wła­
śnie w momencie, gdy francuski mi­
nister opuszczał Polskę stolica jej 
okryła się żałobą. Francuzi odno­
szą się z szacunkiem do jego rycer­
skiego charakteru i jego twardego 
życia, poświęconego idei patrjoty­
zmu. Francja pochyla czoła przed 
odnowicielem Polski.

,,L‘Ordre" stwierdza, że niema 
Francuza, któryby nie pochylał się 
z szacunkiem przed grobem wiel-

prawdę wodzem o niezwykłym 
charakterze. Imię jego pozostanie 
złączone ze wspaniałem odrodze­
niem Polski. Jeszcze za życia 
wszedł do historji. Po śmierci bę ­
dzie nadal władał dzisiejszą Polską. 
Francja wzruszona nieszczęściem, 
jakie spotkało naród, zaprzyjaźnio­
ny i sprzymierzony, pochyla się z 
szacunkiem przed cieniami wielkie­
go człowieka.

,,L‘Oeuvre" twierdzi, że wiado­
mość o śmierci marszałka zasko­
czyła cały świat. On to był wciele­
niem bohaterskiej walki swego na­
rodu o niepodległość i wolność. 
Marszałek Piłsudski po roku 1919
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był w całej pełni tego wyrazu w o ­
dzem Polski. Do ostatka jego p o ­
stać legendarna kierowała przezna­
czeniem jego kraju. Polska pod je­
go egidą nabrała wielkości. Pod je­
go twardą ręką kraj przezwyciężył 
wiele trudności, nabył wiele do­
świadczeń.

Syntetyzował on w oczach od ­
rodzonego narodu, pisze ,,Le Petit 
Parisien", wszystkie cnoty wojsko­
we i obywatelskie i ten szacunek 
dawał mu bezsprzeczny autorytet i 
absolutną władzę. Dziennik wska­
zuje na uwielbienie, jakiem otacza­
li marszałka wszyscy Polacy bez 
różnicy partji i przekonań. Dla 
wszystkich był on nietylko bohate­
rem niepodległości Polski, lecz ró­
wnież organizatorem odrodzonej 
Polski. Wszyscy oddali mu swe 
zaulanie. Wszyscy go czcili.

,,Excelsior" zamieszcza szereg 
fotografij, ilustrujących etapy ży­
cia marszałka. Marszałek jako li­
czeń, marszałek dekorujący Focha, 
marszałek w Paryżu oraz w zaci­
szu domowem.

PRASA ANGIELSKA

Cała prasa angielska na naczel­
nych miejscach donosi o śmierci 
Marszałka i podkreśla stratę, jaką 
poniosła Polska przez zgon swego 
największego bohatera narodowe­
go. . . 1 1

Dzienniki zamieszczają bardzo
obszerne nekrologi, wspominając 
o szczegółach niezwykle bogatego 
życia marszałka.

,,Times“ w artykule wstępnym 
zatytułowanym ,,Marszałek Piłsud­
ski", zaznacza, że Piłsudski, który 
działał w okresie niewoli, wojny i 
rewolucji stał się budowniczym 
współczesnego państwa.

Wiadomość o śmierci Marszałka 
wywarła na całej prasie angielskiej 
głębokie wrażenie. Dzienniki lon­
dyńskie podkreślają nietylko potę­
gę myśli i czynów Marszałka, ale i 
zalety jego wielkiego charakteru.

PRASA BERLIŃSKA

Cała poniedziałkowa prasa nie­
miecka przynosi obszerne nekrolo­
gi z wiadomością o śmierci mar­
szałka Piłsudskiego, zamieszczając 
jednocześnie portrety marszałka 
Polski. ,,Zmarł wielki patrjota i żoł­
nierz4' —  głoszą tytuły, zamiesz­
czone na naczelnych miejscach

przez dzienniki niemieckie.
Wrażenie, jakie wywołała wieść 

o zgonie w całych Niemczech, naj­
dosadniej ujmuje urzędowe niemie­
ckie biuro informacyjne, które o- 
świadcza, że zgon marszałka Pił­
sudskiego do głębi poruszył opinję 
niemiecką, która w tej chwili żało­
by narodowej czuje się szczególnie 
bliską narodowi polskiemu. Smutna 
nowina wywołała w całych Niem­
czech serdeczne i szczere współ­
czucie, a jednocześnie umocni ży­
czenie, by dzieło pokoju, zapocząt­
kowane przez marszałka Piłsud­
skiego, było w jego duchu konty­
nuowane".

Urzędowy organ narodowo-so- 
cjalistyczny ,,Voelkischer Beoba- 
chter" poświęca pamięci marszał­
ka Piłsudskiego artykuł, w którym 
pisze m. in.:

,,Wiadomość o nagłym zgonie 
marszałka Piłsudskiego wywołała 
nietylko w Polsce, lecz także i w 
Niemczech najgłębsze i największe 
współczucie. Nazwisko Piłsudskie­
go stało się bowiem równoznaczne 
z pojęciem politycznem, w którem 
największy autorytet polityczny łą­
czy się z najbardziej doskonałą 
sztuką rządzenia państwem. Nowe 
Niemcy pochylają swe flagi i sztan­
dary przed trumną tego wielkiego 
męża stanu, który pierwszy miał 
odwagę otwartego i pełnego zau­
fania do współpracy z narodowo- 
socjalistyczną Rzeszą".

,,Politykę marszałka cechowała 
stale owa żołnierska postawa du­
cha, która umożliwiła mu silną dło­
nią i z niezłomną energją kierować 
nowopowstałem państwem pol- 
skiem. Nie był on po roku 1926 o- 
ficjalnym naczelnikiem państwa, 
lecz tylko ministrem wojny i gene­
ralnym inspektorem armji, ale w y ­
starczało to, by wszystko, co się 
działo w państwie polskiem, stało 
pod prymatem jego ducha i odby­
wało się zgodnie z jego wolą. Był 
on bowiem faktycznie mężem, któ­
ry od chwili wskrzeszenia Polski 
cieszył się w całym kraju nietykal­
nym autorytetem. I słusznie, gdyż 
z nazwiskiem jego związane są nie­
rozerwalnie dzieje odbudowy Pol­
ski. Jego wypróbowany autorytet, 
jego poczucie polskiej racji pań­
stwowej, było ogniskiem siły i e- 
nergji, przy pomocy której potrafił 
on rzucić pomost poprzez 120-letni 
okres bezpaństwowości. Od swej 
najwcześniejszej młodości umiał on

z niezrównaną wytrwałością przez 
10-tki lat walczyć o swój cel, aż do 
osiągnięcia go".

PRASA RUMUŃSKA

Prasa rumuńska zamieszcza ob ­
szerne artykuły, poświęcone pa­
mięci marszałka Piłsudskiego. Na 
pierwszych stronach pism bukare­
szteńskich ukazały się dzisiaj ży­
ciorysy i portrety marszałka.

,,Universul" pisze: ,,Ciężki cios 
dotknął Polskę. Marszałek Piłsud­
ski, sławny żołnierz i wódz, które­
mu państwo polskie zawdzięcza 
swą organizację, a przedewszyst­
kiem odbudowę, zamknął oczy na­
zawsze. Marszałek Piłsudski za­
chował do ostatniej chwili swego 
życia swe niespożyte siły duchowe, 
które wyrażały się w nieustającej 
pracy. Marszałek kilkakrotnie od­
wiedzał Rumunję i za każdym ra­
zem, przebywając na terytorjum 
rumuńskiem, okazywał swą wielką 
sympatję i przyjaźń dla narodu ru­
muńskiego.

PRASA ŁOTEWSKA

Prasa łotewska obok wiadomości 
o zgonie pierwszego marszałka Pol­
ski, zamieszcza jego fotografje wraz 
z óbszernym życiorysem, podkre­
ślając ogromną rolę, jaką marsza­
łek Piłsudski odgrywał we wszyst­
kich sprawach polskich, zarówno 
wewnętrznych, jak i zewnętrznych. 
Na gmachu poselstwa powiewa o- 
puszczona do połowy masztu cho­
rągiew polska. Urzędnicy przyo­
dziali żałobne opaski, przedstawi­
ciele rządu łotewskiego, korpusu 
dyplomatycznego i armji złożyli na 
ręce posła Beczkowicza wyrazy 
współczucia.

W  SZWECJI

Prasa, podając wiadomość o 
śmierci marszałka, zamieszcza o b ­
szerne artykuły, w których podkre­
śla siłę woli i niezłomność charak­
teru Wielkiego Żołnierza i męża 
stanu, podkreślając rolę, jaką jego 
genjusz odegrał w sprawie odro­
dzenia Polski.

W  serdecznych słowach cała 
prasa szwedzka wyraża pod adre­
sem Polski swe gorące współczucie 
spowodu ciosu, jaki dotknął cały 
naród polski.
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WĘGRY

Premjer Goemboes podczas po ­
siedzenia komisji finansowej Izby 
wygłosił przemówienie poświęco­
ne pamięci marszałka Piłsudskie­
go. Cały naród węgierski — powie­
dział Goemboes —  opłakuje mar­
szałka, o którym pamięć będzie na- 
zawsze przechowywana przez na­
ród węgierski.

W  AUSTRJI

Wszystkie dzienniki poświęciły 
swe pierwsze strony wiadomości o 
śmierci marszałka Piłsudskiego, za­
mieszczając jego życiorysy, portre­
ty i fotografje z jego życia.

,,Sonn- und Montagsztg.“ , poda­
jąc wiadomość o śmierci marszałka, 
nazywa go ,,legendarnym bohate­
rem zmartwychwstania Polski".

W  CZECHOSŁOWACJI

Radjo czechosłowackie podało 
wiadomość o zgonie marszałka Pił­
sudskiego, poczem nadano marsz 
żałobny Chopina i na znak żałoby 
przerwano audycję.

W  MOSKWIE

Podczas przyjęcia dziennikarzy 
francuskich przez prasę sowiecką 
naczelny redaktor ,,Izwiestij“ Bu- 
charin oznajmił zebranym o zgonie 
„wielkiego bohatera narodowego 
Polski —  narodu sprzymierzonego 
z zaprzyjaźnionym z ZSRR. naro­
dem francuskim“ , poczem zapropo­
nował uczczenie jego pamięci przez 
powstanie, co licznie zebrani dzien­
nikarze francuscy i sowieccy uczy­
nili.

P R A S A  M O S K IE W S K A

„Izwiestja" drukują artykuł zna* 
nego publicysty i polityka Sowie* 
ckiego p. Radka, poświęcony pa* 
mięci Marszałka Piłsudskiego, o* 
zdobiony portretem Marszalka.

— Z Marszałkiem Piłsudskim — 
pisze Radek — schodzi do grobu 
postać organizatora niepodległości 
Państwa Polskiego. Jak wszystkie 
postacie, dookoła których historja 
wprzęgła swe nici, Piłsudski był 
monolitem, był gorącym polskim 
patrjotą, który całą duszą nienawi* 
dził caratu. Ideologja Marszalka 
Piłsudskiego bierze początek w 
martyrologii popowstaniowej, —

szubienic Murawjewa. W  murach 
niewoli, na sybirskiem wygnaniu, 
Piłsudski — jeszcze jako dziecko— 
pała nienawiścią do carskiej Rosji. 
Rozumiał jasno, że polski ruch nie* 
podległościowy musi wystąpić 
zbrojnie przeciw Rosji, pod której 
panowaniem znajdowała się więk* 
sza część Polski. Uważał, że jeżeli 
wojna zakończy się bez próby 
zbrojnej walki o niepodległość, to 
Polska będzie objektem w tranzak* 
cjach mocarstw. Po klęsce państw 
zaborczych, niepodległość Polski 
stała się faktem. Piłsudski zebrał 
dokoła siebie tysiące bezgranicznie 
oddanej mu młodzieży, która wal* 
czyla pod jego rozkazami, stano* 
wiąc jedyną polską zorganizowaną 
silę, opromienioną aureolą walki o 
niepodległość. Piłsudski staje się 
uznanym W odzem  Państwa Pol* 
skiego, a od maja 1926 r. staje się 
faktycznym dyktatorem. Piłsudski 
ustalił granice Polski w zbrojnej 
walce. Walkę tę uważał za główne 
dzieło swego życia.

W  dalszym ciągu artykułu pisze 
Radek m. in.: Pakt o nieagresji nie 
jest dla ZSRR. wyłącznie doku* 
mentem dyplomatycznym, lecz wy* 
razem głębokiego pragnienia, by 
żyć z Polską w pokoju. Naszą 
sprawą nad mogiłą Człowieka, któ* 
rego jedyną namiętnością była myśl 
o niepodległości i wielkości Polski, 
tak jak On to rozumiał — jest wy* 
ciągnąć rękę do narodu polskiego i 
powiedzieć mu: „Nic nie grozi Pol* 
sce ze strony Związku Sowieckie* 
go. Przyjaźń Polski i ZSRR. mo* 
że się stać kamieniem węgielnym 
pokoju w Europie".

P R A S A  H O L E N D E R S K A

Cala prasa holenderska zamieści* 
la na naczelnych miejscach obszer*

ne artykuły o Marszałku Piłsud* 
skirn.

,,Nieuve Rotterdawsche Cou* 
rant“ pisze, że śmierć Piłsudskiego, 
Wielkiego Człowieka Polski i Oj* 
ca Ojczyzny, jest wydarzeniem o 
znaczeniu europejskiem.

,,Vaterland“ w artykule na
dwóch stronicach zamieścił podty* 
tuły, jak: „Twórca i Budowniczy 
nowego Państwa Polsikego", „Za* 
danie Polski na W schodzie Euro* 
py jako wielkiego mocarstwa", 
„Dusza Państwa Polskiego".

„D e Maasbode" zamieścił na 
pierwszej stronicy w żałobnej ob* 
wódce obszerny artykuł, poświęco* 
ny Zmarłemu, z tytułami: „Bojow* 
nik o niepodległość Polski i Bu* 
downiczy Wskrzeszonego Pań* 
stwa", oraz „Bohater N arodowy", 
ilustrując artykuł szeregiem foto* 
grafji Marszałka.

Amsterdamski „Algemeen Han* 
delsbland" pisze, że Polska straci* 
la swego Kierownika, Bojownika o 
niepodległość narodu polskiego i 
silnego Męża Stanu.

P R A S A  BELGIJSKA

W iadom ość o śmierci Marszałka 
poruszyła do głębi społeczeństwo 
belgijskie. Cała prasa zamieszcza 
na naczelnych miejscach artykuły o 
Zmarłym, a największy dziennik 
belgijski „Le Soir" poświęca Mar* 
szalkowi Piłsudskiemu artykuł 
wstępny, zatytułowany „Bohater 
narodowy".

„Życie Marszałka Piłsudskiego 
— pisze dziennik — było wyjątko* 
we. Jest On do pewnego stopnia 
cudem patrjotyzmu polskiego. 
Marszałek Piłsudski był typem go* 
rącego patrjoty, człowiekiem rzut* 
kim i energicznym, który uwolnił 
swą Ojczyznę".

Żałoba Samorzgdu gospodarczego
I z b y  P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w e

Dnia 14 maja r. b. odbyło się w 
siedzibie warszawskiej Izby Prze­
mysłowo-handlowej uroczyste ze­
branie żałobne prezesów izb prze­
mysłowo-handlowych. W  zebraniu 
tem wzięli udział z izb pp.: war­
szawskiej C. Klarner i dyr. J. Ja­
kubowski, gdyńskiej prez. St. Tor,

katowickiej prez. J. Cybulski, kra­
kowskiej w. prez. L. Skarżeński, lu­
belskiej prez. M. Michniewski, 
łódzkiej prez. F. Maciszewski, S o ­
snowskiej w. prez. A. Likiernik i 
wileńskiej prez. R. Ruciński. Preze­
si izb poznańskiej i lwowskiej na­
desłali zawiadomienia o niemożno­

i
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ści przybycia, deklarując przyłą­
czenie się tych izb do uchwał zjaz­
du prezesów izb.

Posiedzenie otworzył prez. Klar­
ner, który oświadczył:

„W  tragicznej chwili zgonu Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego, 
który aż do ostatniego tchnienia 
swem niestrudzonem, ofiarnem ży ­
ciem i pełną intuicji pracą budował 
odrodzoną Polskę, zwołaliśmy tu 
Panów, aby w skupieniu naszego 
ducha w ciężkim smutku i bolesnej 
trosce wspólnie zgłębić i wczuć się 
w moc spiżową dostojnego orędzia 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
i zastanowić się nad obowiązkami, 
jakie spadają na nas, jako przed­
stawicieli całego życia gospodar­
czego w tym tak pełnym bólu i tro­
ski momencie44.

Następnie prez. Klarner odczytał 
orędzie P. Prezydenta Rzplitej. Za­
równo przemówienia prez. Klarne- 
ra jak i orędzia Prezydenta Rzplitej 
uczestnicy zebrania wysłuchali —  
stojąc. Zebranie uchwaliło następu­
jącą odezwę, skierowaną do sfer 
przez izby reprezentowanych:

„Marszałek Józef Piłsudski od­
szedł od nas.

A odchodząc, przekazuje dalszą 
budowę stworzonego przez siebie 
Państwa Polskiego całemu Naro­
dowi.

Pomni, że samorząd gospodarczy 
stał się budowy tej istotnym skład­
nikiem, wierni orędziu Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej w zrozu­
mieniu odpowiedzialności przed 
przyszłemi pokoleniami, jaka spada 
na każdego obywatela w chwili 
zgonu Budowniczego Państwa Pol­
skiego, uroczyście ślubujemy, że 
wytężymy wszystkie siły w pracy 
naszej, aby stać się godnymi otrzy­
manego z Jego ofiarnego życia 
dziedzictwa. W  tej doniosłej chwili 
dziejowej wzywamy reprezentowa­
ne przez nas sfery gospodarcze do 
wytrwałej, a spokojnej pracy.

Niechaj jej wiecznie przyświeca 
niezatarty obraz Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, Wskrzesiciela Pań­
stwa Polskiego —  Jego cnót i ofiar 
dla Odrodzonej Ojczyzny.

Prezesi Izb Przem.-Handlowych44.
Inż. Stanisław Tor (Gdynia), inż. 

Juljan Cybulski (Katowice), inż. 
Jan Brzozowski (Kraków), inż Mi­
chał Michalski (Lublin), dr. Marcin 
Szarski (Lwów), gen. dr. Feliks Ma- 
ciszewski (Łódź), Seweryn Samul- 
ski (Poznań), inż. Zygmunt Sowiń­

ski (Sosnowiec), b. min. inż. Cze­
sław Klarner (Warszawa), Roman 
Ruciński (Wilno).

Następnie zebranie postanowiło 
wysłać depesze kondolencyjne do: 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Pani Aleksandry Piłsudskiej, Pre­
zesa Rady Ministrów i Ministra 
Przemysłu i Handlu. Ustalone też 
formy udziału izb przemysłowo- 
handlowych w żałobie narodowej. 
Uchwalono, że przedstawiciele 
wszystkich izb przemysłowo han­
dlowych wezmą udział w uroczy­
stościach pogrzebowych w Warsza­
wie, Krakowie i w Wilnie. Ustalo­
no, że urzędnicy biur izb wezmą u- 
dział w żałobie narodowej w formie

przyjętej przez urzędników instytu­
cyj państwowych. Wszystkie izby 
przemysłowo - handlowe mają w 
najbliższym czasie odbyć nadzwy­
czajne plenarne zebranie, poświę­
cone uczczeniu pamięci ś. p. Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego, przy- 
czem porządek dzienny zebrań 
tych obejmować ma jedno przemó­
wienie oraz chwilę milczenia ku 
czci Zmarłego.

Po zamknięciu zebrania obecni 
na niem prezesi izb udali się do mi­
nistra Przemysłu i Handlu i złożyli 
osobiście na jego ręce kondolencjc, 
a następnie wpisali się do księgi 
kondolencyjnej w Belwederze.

I z b y  i o r g a n i z a c j e  r o l n i c z e

Związek Izb i Organizacyj Rolni­
czych, biorąc udział w powszech­
nym hołdzie dla ś. p. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, wydal nastę­
pującą odezwę do rolników:

Odszedł Mąż, którego wielkość 
mierzona być musi wielkością dzie­
ła, które podjął i wykonał, biorąc 
na siebie ciężar odpowiedzialności 
wobec Narodu Polskiego i jego 
dziejów. Dziełem tem była odbudo­
wa i trwałość Państwa Polskiego, 
wielkość i potęga Ojczyzny naszej, 
zrodzone z najgłębszych uczuć, ja­
kie w sercu polskiem tkwią.

Odszedł w wieczność Marszałek 
Józef Piłsudski, ale pozostał wśród 
nas, jako wieczny nakaz czynu o- 
fiarnego, pełnionego w miłości Oj­
czyzny, w poczuciu obowiązku wo­
bec Niej, i odpowiedzialności za Jej 
losy, w twardem i prawem bojowa­
niu dnia powszedniego. Dzień wiel­
kiej żałoby i smutku niech będzie 
dniem wielkiego skupienia polskich 
rzesz rolniczych, a największym 
hołdem, oddanym nieśmiertelnej 
Pamięci Marszałka Józefa Piłsud­
skiego niech będzie służba Polsce, 
której On życie Swoje oddał.

Prezes Związku Izb i Organizacyj 
Rolniczych R. P.

(— ) K. Fudakowski.
Związek Izb i Org. Roln. wysłał 

następnie depesze kondolencyjne: 
General Dywizji E. Rydz-Śmigły 

Generalny Inspektor Sił Zbrojnych 
Zorganizowane rolnictwo Polski 

przesyła na ręce Pana, Panie Gene­
ralny Inspektorze Sił Zbrojnych, 
wyrazy głębokiego bólu z powodu 
ciosu, jakim jest zgon ś. p. Marszał­
ka Piłsudskiego dla stworzonej

przez Niego, wychowanej i podnie­
sionej na najwyższy poziom, umiło­
wanej przez Naród Armji.

Zw. Izb i Organizacyj Rolni­
czych R. P.

Prezes: (— ) K. Fudakowski.

Pułkownik Walery Sławek, Pre­
zes Rady Ministrów

Związek Izb i Organizacyj Rolni­
czych R. P., jako naczelna organi­
zacja polskiego rolnictwa dołącza 
swój głos, brzemienny głębokim 
bólem, do wyrazów powszechnego 
smutku i cierpienia, wywołanych 
zgonem Największego z Polaków 
ś. p. Marszałka Józefa Piłsudskie­
go.

Zw. Izb i Organizacyj Rolniczych 
R. P.

Prezes: (— ) K. Fudakowski.

Ponadto Związek Izb i Organiza­
cyj Rolniczych R. P. postanowił:

Złożyć wizytę kondolencyjną 
przez swego Prezesa K. Fudakow- 
skiego p. Ministrowi Rolnictwa i 
Reform Rolnych.

Zwołać nadzwyczajne posiedze­
nie prezesów członków Związku o- 
raz złożyć zbiorowy hołd Zwłokom 
ś. p. Marszałka Józefa Piłsudskie­
go w Katedrze.

Wziąć udział w osobach preze­
sów członków Związku w uroczy­
stych żałobnych posiedzeniach, w 
inicjowaniu lokalnych ceremonij, 
względnie uczestniczeniu w pow­
szechnych aktach hołdu dla ś. p. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego o- 
raz złożyć zamiast kwiatów ofiarę 
na kopiec Marszalka Józefa Piłsud­
skiego w Krakowie.
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ŻAŁOBA RZEMIOSŁA POLSKIEGO
W  żałobie całego narodu po zgonie ś. p. Marszałka Józefa Piłsudskiego uczestniczy rzemiosło pola 

skie, składając hołd Cieniom Wielkiego Budowniczego.
W e wszystkich Izbach Rzemieślniczych całego kraju odbyły się nadzwyczajne— żałobne posiedzeń 

nia Zarządów, na których uczczono pamięć Pierwszego Marszałka Polski.
Żałoba, jaką okryło się również rzemiosło polskie, uzewnętrzniło się we wszystkich miastach, mia- 

steczkach, osadach i wsiach spontanicznemi manifestacjami żałobnemi miejscowego rzemiosła.

Zwiqzek Izb Rzemieślniczych i Izby Rzemieślnicze
Z powodu zgonu Pierwszego Izb Rzemieślniczych Rzeczypospo-

Marszałka Polski Józefa Piłsud- litej Polskiej pod przewodnictwem
skiego odbyło się żałobne nadzwy- Prezesa Posła A. Snopczyńskiego,
czajne posiedzenie Zarz. Związku Zarządu oraz Dyrektora Związku
przy udziale wszystkich członków

B. Sikorskiego* Po przemówieniu 
prezesa Snopczyńskiego Zarząd 
postanowił wydać do rzemiosła na­
stępującą odezwę:

O D E Z W A  Z A R Z Ą D U  Z W IĄ Z K U  IZB RZEM IEŚLNICZYCH  RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

JOZEF PIŁSUDSKI, PIERW SZY M AR SZAŁEK  POLSKI, JEJ O D N O W IC IE L , NIE ŻYJE!
PRZENIKNIĘCI BÓLEM N IE W Y S Ł O W IO N Y M , Z  TROSKĄ GŁĘBOKĄ P A T R ZY M Y  

W  PRZYSZŁOŚĆ, W  K TÓ R Ą  W K R A C Z A M Y  OSIEROCENI.
JÓZEF PIŁSUDSKI NIE ŻYJE, LECZ ŻYJĄ I ŻY Ć  BĘDĄ W IE C ZN IE  JEGO MYŚLI, 

W S K A Z A N IA  I N A K A Z Y , JAKO D R O G O W S K A Z Y  D LA  N A S Z Y C H  O B O W IĄ Z K Ó W  O B Y ­
W A TE LSK IC H , C Z Y N Ó W  I OFIAR N A  R ZECZ POTĘGI W IE C Z N O T R W A Ł E J  P A Ń S T W A  
I N A R O D U  N ASZEG O .

W  IMIĘ T Y C H  JEGO W S K A Z A Ń  I N A K A Z Ó W  M O R A L N Y C H , Z W R A C A M Y  SIĘ D O  
W A S , B R A C IA  RZEM IEŚLNICY, W  TEJ C H W IL I ŻA ŁO B Y N AR O D O W E J O ZŁĄCZEN IE SIĘ 
W  P O W SZE C H N E M  Ś L U B O W A N IU  K R O C ZE N IA  D R O G A M I, W Y T K N IĘ T E M I PRZEZ N A ­
SZEGO U K O C H A N E G O  W O D Z A , BY PRZEZ SPEŁNIENIE W O L I I W S K A Z A Ń  JEGO, ŻYŁ  
W  NAS I W  PO KO LEN IACH  PR ZYSZŁYC H ; Z W R A C A M Y  SIĘ D O  W SZY ST K IC H  O R G A N I- 
ZACYJ, ZRZESZEŃ RZEM IEŚLNICZYCH  I C E C H Ó W  RZEM IEŚLNICZYCH , BY W  IMIĘ SO­
LID ARN O ŚCI I PRZYSZŁOŚCI JASNEJ P A Ń S T W A , W ZIĘ L I T A K I U D Z IA Ł  W  ŻAŁOBIE  
N A R O D U , JAKI N A M  W SK A ZU JĄ  PEŁNE BÓLU I ŻA L U  SERCA NASZE.

Z A R Z Ą D  Z W IĄ Z K U  IZB RZEM IEŚLNICZYCH  
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Dyrektor: Prezes:
(—) BOLESŁAW  SIKORSKI ( — )  A N T O N I SNOPCYNSKI

Członkowie:
( - )  SIERAKOW SKI JÓZEF ( - )  GLOCER S. ( - )  A L T M A N  JULJAN 
(—) B E R N A T O W IC Z  E D M U N D  (—) SZM ALENBERG A N T O N I

(— ) Dr. ROBERT JA H O D A  - ŻÓ Ł T O W SK I.

Odezwa powyższa została ro- 
zesłana do wszystkich Izb Rze­
mieślniczych a za ich pośrednic­
twem do organizacyj, stowarzy­
szeń i cehów rzemieślniczych w 
całym kraju.

W  dniach 14 i 15 Prezydjum 
Związku Izb Rzemieślniczych w 
osobach pp. Prezesa, posła A . 
Snopczyńskiego, Viceprezesów 
J. Sierakowskiego i S. Glocera oraz

Dyrektora Związku B. Sikorskie­
go złożyło kondolencje w Belwe­
derze i Prezydjum Rady Mini­
strów, zapisując się do księgi pa­
miątkowej, poczem bezpośrednio 
na ręce P. Ministra Przemysłu i 
Handlu H. Floyar-Rajchmana oraz 
w Generalnym Inspektoracie Sił 
Zbrojnych.

Zarząd Związku Izb Rzemieśl­
niczych wziął w pełnym składzie

udział we wszystkich uroczystoś­
ciach pogrzebowych w Warszawie, 
W  Krakowie Zarząd reprezentowa­
ny był przez Prezesa, posła A . 
Snopczyńskiego, wiceprezesa J. 
Sierakowskiego, członka Zarządu 
i Prezesa Izby Rzemieślniczej w 
Krakowie Dr. R. Jahodę-Żółtow- 
skiego, oraz Dyrektora Związku 
Izb B. Sikorskiego.

i . - . „ • - ' *\s •
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STOŁECZNA 
IZBA RZEMIEŚLNICZA

Na wiadomość o śmierci Pierw­
szego Marszałka Polski Józefa Pił- 
sudskiego, Izba wywiesiła w swym 
lokalu żałobne chorągwie. W  dniu 
14 b. m. odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie Zarządu Izby, na któ­
rem:

a) Prezes Izby p. Poseł Antoni 
Snopczyóskim w bólem przejętych 
słowach, przedstawił niczem niepO' 
wetowaną stratę, jaką poniósł na­
ród polski przez śmierć jego 
Wskrzesiciela i Budowniczego i 
wyraził wielki ból, jaki odczuwa 
rzemiosło po śmierci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. Zarząd wy­
słuchał przemówienia stojąc.

b) Zarząd postanowił niezwłocz­
nie wydać odezwę do rzemieślni­
ków ze ślubowaniem, że świętym 
obowiązkiem rzemiosła jest i bę­
dzie wykonanie testamentu ideo ­
wego Marszałka. Odezwa była 
transmitowana przez Polskie Rad- 
jo.

c) Zarząd Izby postanowił wy­
słać depesze kondolencyjne do p. 
Ministra Przemysłu i Handlu i p. 
Wojewody Jaroszewicza.

d) Zarząd Izby postanowił w peł­
nym składzie złożyć swe podpisy 
w księgach kondolencyjnych w 
Prezydjum Rady Ministrów i w Ko- 
misarjacie Rządu.

W  dniu 15 b. m. członkowie Za­
rządu Izby złożyli hołd zwłokom 
Marszałka w Belwederze.

W  dniu 15 Cechy warszawskie 
wraz ze sztandarami, z Izbą Rze­
mieślniczą na czele, oddały hołd 
zwłokom Marszałka przed Belwe­
derem, a następnie wzięły udział 
w eksportacji zwłok z Belwederu 
do Katedry.

W  dniu 16 delegacje Cechów 
Warszawskich ze sztandarami 
wzięły udział w uroczystem, żałob- 
nem posiedzeniu Rady Miejskiej.

W  dniu 17 b. m. Cechy warszaw­
skie wraz ze sztandarami wzięły 
udział w obchodzie żałobnym na 
polu Mokotowskiem.

W  sali zebrań Izby ustawiono po­
piersie Marszałka, które żałobnie 
udekorowane stać będzie przez ca­
ły czas tmania żałoby narodowej.

Personel biura Izby założył ża­
łobę, analogicznie do wszystkich 
biur państwowych i samorządo­
wych.

ODEZWA  
IZBY STOŁECZNEJ

Do Rzemieślników w m. st. War­
szawie.

Koledzy Rzemieślnicy!
Polskę okryła ciężka żałoba.
Zmarł jej Twórca i Budowniczy 

Pierwszy Marszałek Polski Józef 
Piłsudski. Odszedł w zaświaty Ten, 
którego treścią całego życia było 
wywalczenie jej najpierw niepodle­
głości, a następnie budowa zrębów 
gmachu jej potęgi.

Wierny tradycjom powstańczym, 
wychowany w czystej atmosferze 
miłości do kraju, z pełną wiarą w

wiązkiem jest i będzie wykonanie 
testamentu ideowego Marszałka.

Marszałek Józef Piłsudski tylko 
ciałem rozłączył się z nami, du­
chem pozostanie nadal między na­
mi, a wskazania Jego będą, jak 
święte przykazania, przekazywane 
z pokolenia na pokolenie.

Zarząd Izby Rzemieślniczej 
w Warszawie.

Prezes: (— ) A. Snopczyński
V.-prezes: (— ) W . Wojciechowski 

p. o. Dyr.: (— ) Dr. M.Wytrwał 
Członkowie: (— ) M. Dmowski,

(— ) S. Glocer, (— ) D. Łazowski.

Marszałkowie Foch i Piłsudski na dworcu kolejowym
dn. 2 maja 1922 r.

słuszność sprawy, oddał się cały i 
niepodzielnie pracy dla dobra Na­
rodu i Kraju.

Mocą swego ducha rozpłomienił 
przygasłe niewolą uczucia miłości 
w społeczeństwie —  porwał je do 
orężnego czynu, by dać Narodowi 
upragnioną i wyśnioną przez poko­
lenia —  Wolność.

Nie było dość wielkiej ofiary, by 
nie ważył się jej Marszałek Józef 
Piłsudski ponieść dla Polski —  dla 
Narodu.

Rzemieślnicy! W  dniu, w którym 
oddawać będziemy polskiej ziemi 
doczesne szczątki Marszałka, ślu­
bujemy, że świętym naszym obo­

IZBA RZEMIEŚLNICZA 
W  BIAŁYMSTOKU

Dnia 13 b. m. zwołane zostało 
nadzwyczajne żałobne posiedzenie 
Zarządu Izby, na którem uchwalo­
no wystosować do ogółu rzemiosła 
odezwę.

Jednocześnie wystosowano do 
Związku Izb Rzemieślniczych imie­
niem Prezydjum Izby i Zarządów 
Wszystkich Organizacyj Rzemieśl­
niczych m. Białegostoku depeszę 
kondolencyjną, w której rzemiosło 
ślubuje spełnić obowiązek wobec 
młodego pokolenia, powołując do 
życia przedszkole dla dzieci w 
wieku przedszkolnym p. n. „Dom
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dziecka im. Marszalka Józefa Pił­
sudskiego" w Białymstoku. Pod­
czas doraźnej składki zebrano na 
ten cel 500 zł.

Tegoż dnia odbyło się ogólne ze­
branie rzemieślników zwołane 
przez Izbę, na którem zebrani je­
dnogłośnie przyłączyli się do u- 
chwały Zarządów w sprawie powo­
łania do życia „Rzemieślniczego 
domu dziecka" i wystosowali tele­
gramy kondolencyjne do Pana Mi­
nistra Przemysłu i Handlu, Inspek­
tora Generalnego Sił Zbrojnych, 
Prezesa Rady Ministrów oraz Pani 
Marszałkowej Piłsudskiej. Tekst 
telegramów załącza się.

W  dniu 17 b. m. rzemiosło biało­
stockie wzięło gremjalny udział w 
nabożeństwie żałobnem i uroczy­
stej akademji.

ła wyrazy serdecznego bólu i kor­
nie chylą głowy w żałobnym hoł­
dzie przed trumną Wskrzesiciela 
Polski gotowi każdej chwili spełnić 
wszelki trud i wypełnić każdy obo­
wiązek jakiego Ojczyzna będzie 
wymagała.

DEPESZE

Pani Marszałkowa Piłsudska
Warszawa —  Belweder.

Pogrążone w bólu wobec zgonu 
Wodza Narodu Białostockie Cechy 
i Organizacje Rzemieślnicze prze­
syłają Dostojnej Pani i Jej Córkom 
wyrazy hołdu i najserdeczniejszego 
szczerego współczucia.

ODEZWA  
IZBY RZEMIEŚNICZEJ 

W  BIAŁYMSTOKU

Dnia 12 maja r. b. zmarł Pierw­
szy Marszałek Polski Józef Piłsud­
ski. Śmierć Twórcy Niepodległości 
Polski i Jej Najlepszego Obywatela 
pogrążyła w głębokim żalu i smut­
ku całą Polskę i wszystkich komu 
drogi jest los Ojczyzny. Niemiło­
sierna śmierć zabrała Go z naszego 
grona, ale pamięć o Nim, jako Sym­
bolu naszej Niepodległości żyje i 
żyć będzie wiecznie.

Ofiarne życie i czyny, które 
przejdą do historji, będą dla nas 
zawsze wskazaniem, że żadna ofia­
ra dla dobra umiłowanej Ojczyzny 
nie jest wielka. W  Nim czerpać 
winniśmy siły do dalszej pracy i

Poświęcenie tablicy ku czci Romualda Traugutta na wiadukcie mostu ks. J. Poniatow: 
skiego w sierpniu 1921 (tablica ufundowana przez Pierwszą Kompanję kadrową)

Pan Prezes Rady Ministrów
Warszawa.

Pogrążone w żałobie wszystkie 
białostockie cechy i organizacje 
rziemieślnicze składają na ręce Pa* 
na Prezesa hołd pamięci Józefa Pił­
sudskiego, Wielkiego Budownicze­
go Odrodzonej Polski.

Pan Generalny Inspektor Sił 
Zbrojnych

Warszawa.

Białostockie Cechy Rzemieślni­
cze składają na ręce Pana Genera-

Pan Minister Przemysłu i Handlu
Warszawa.

Zarządy Wszystkich Organizacyj 
Rzemieślniczych Województwa 
Białostockiego pogrążone w głębo­
kim bólu ślubują w obliczu maje* 
statu śmierci Twórcy Niepodległej 
Polski postępować na swym skrom­
nym odcinku pracy w myśl wska­
zań Wodza oddając swe siły służ­
bie Ojczyzny spełniając zaś obowią* 
zek wobec młodego pokolenia Ce­
chy m. Białegostoku uchwalają za­
łożyć rzemieślniczy Dom Dziecka 
im. Marszałka Józefa Piłsudskiego.

wiarę, że zdobytą Niepodległość 
przekażemy przyszłym pokoleniom. 
Z myślą o tych pokoleniach Wielki 
Zmarły żył i pracował, skąd tez 
dzieci, jako przyszłość Narodu by­
ły specjalnem Jego umiłowaniem. 
Idąc w myśl tych wskazań Ducho­
wego Wodza Narodu rzemiosło pol­
skie niech dowiedzie czynem, że 
wskazania powyższe są mu zrozu­
miałe i drogie i zbiorowym wysił­
kiem niech stara się otoczyć opie­
ką młode pokolenie —  jako przysz­
łość Narodu i ostaję Jego Niepod­
ległego bytu.
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IZBA RZEMIEŚLNICZA 
W  BRZEŚCIU n/B.

W  dniu 14 maja r. b. odbyło się 
Nadzwyczajne Żałobne Posiedzenie 
Zarządu Izby Rzemieślniczej w 
Brześciu n/B. z udziałem zarządów 
wszystkich cechów chrześcijań­
skich i Związku Rzemieślników Ży­
dów w Brześciu nyB.

Zebranie zagaił Prezes Izby p. 
Jan Pietraszek, który po wygłosze­
niu krótkiego przemówienia, po­
święconego pamięci Zmarłego Mar­
szałka Józefa Pisudskiego, odczy­
tał orędzie Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej, poczem uczczono pa-

P. Pi ezes zawiadomił zebranych, 
że w dniu 15 b. m. odbędzie się 
msza połowa na lotnisku wojsko- 
wem, w której weźmie udział całe 
społeczeństwo i prosił, aby rzemio­
sło było licznie reprezentowane.

Zebrani uchwalili jednogłośnie u- 
tworzyć Komitet Rzemieślniczy 
Budowy Pomnika Marszałka Pił­
sudskiego i rozpocząć zbiórkę na 
ten cel wśród rzemiosła.

Obecni na zebraniu urzędnicy 
Izby Rzemieślniczej opodatkowali 
się na rzecz budowy pomnika Mar­
szałka Piłsudskiego kwotą, wyno­
szącą jednodniowe pobory, t. j. sie­
demdziesiąt złotych.

cyjne do Pani Aleks. Piłsudskiej, 
Premjera p. W . Sławka, Ministra 
Przemysłu i Handlu p. Floyar 
Rajchmana, Gen. Insp. Sił Zbrój* 
nych p. Gen. Rydza=Smigłego oraz 
p. Wojewody Pomorskiego. Poza* 
tem uchwalono odezwę do rzemio* 
sła pomorskiego.

W  środę 15 maja r. b. odbyło 
się posiedzenie Zarządu Izby Rze* 
mieślniczej Grudziądzkiej w Toru* 
niu w „Dworze Artusa", przy u* 
dziale wszystkich członków zarzą* 
du, pod przewodnictwem prezesa 
Izby p. Jakubowskiego. Na wstępie 
wspomniał prezes Izby o bolesnej 
stracie, jaką poniosła cała Rzeczpo* 
spolita Polska przez śmierć Mar*

Marszałek Piłsudski w rozmowie z Marszałkiem Francji — Franchet d‘Esperey po de* 
koracji francuskim Medalem W ojennym  w listopadzie 1927 r.

mięć ś. p. Pierwszego Marszalka 
Polski, tJózefa Piłsudskiego przez 
powstanie z miejsc i trzy minutową 
ciszę.

Po odczytaniu przez Prezesa Iz­
by odezwy Związku Izb Rzemieśl­
niczych R. P. i pisma Pana Woje­
wody Poleskiego w sprawie ogło­
szonej przez Rząd Żałoby Narodo­
wej, zebrani na wniosek p. Dyrek­
tora Izby uchwalili jednogłośnie 
wysłać depesze kondolencyjne do 
P. P. Marszałkowej Aleksandry Pił­
sudskiej, Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych, Prezesa Rady Mini­
strów i Ministra Przemysłu i Han­
dlu, treści przedłożonej przez Dy­
rektora.

IZB A  RZEM IEŚLNICZA  
W  G R U D Z IĄ D Z U

Izba Rzemieślnicza w Grudzią* 
dzu uczciła pamięć Wielkiego Bu* 
downiczego Polski ś. p. Marszał* 
ka Piłsudskiego przez żałobną aka* 
demję, która odbyła się 14 maja b. 
r. o godz. 6,30 na sali posiedzeń 
Izby Rzemieślniczej, przy współu* 
dziale prezesów związków cecho* 
wych i wszystkich starszych ce* 
chów miasta Grudziądza. Po prze* 
mówieniu wiceprezesa Izby p. Pahl* 
kego i odczytaniu orędzia Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej przez 
dyrektora Izby p. Biszoffa, uchwa* 
łono wysłać telegramy kondolen*

szalka Józefa Piłsudskiego. Pamięć 
zmarłego uczczono przez jednomi* 
nutowe milczenie. Wszyscy człon* 
kowie Zarządu udali się następnie 
do gmachu Urzędu Wojewódzkie* 
go celem zapisania się do księgi 
kondolencyjnej.

Po odnowieniu posiedzenia u* 
chwalono, ze względu na żałobę na* 
rodową, odroczyć „Święto Rze* 
miosła" ,które miało się odbyć 2 
czerwca r. b. w Toruniu, na czas 
pożałobny.

TELEGRAM Y  
IZBY POMORSKIEJ

Wstrząśnięci do głębi okrutną 
stratą, jaką poniosła cała Rzeczpo*
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spolita z powodu zgonu Pierwsze* 
go Marszałka Polski Józefa Piłsud* 
skiego, rzemiosło pomorskie składa 
hołd i najgłębszą cześć cieniom Bu* 
downiczego Państwa Polskiego i 
po wszystkie czasy Jego ideę i naj* 
wyższe umiłowanie Ojczyzny
wszczepiać postanawia w sercach 
wszystkich pokoleń rzemieślni* 
czych.

Wysłano do: Prezesa Rady Mi* 
nistrów JWPana W . Sławka, Gen. 
Insp. Sił Zbrojnych JWPana Gen. 
Rydza*Smigłego, Wojewody Po*

IZBA RZEMIEŚNICZA 
W  KATOWICACH

W  środę, dnia 15 maja b. r. od­
były się w Katowicach nadzwyczaj­
ne żałobne zebrania rzemieślnicze, 
poświęcone pamięci Zmarłego Bu­
downiczego Polski, Pierwszego 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

O godzinie 14-ej odbyło się po­
siedzenie Zarządu Izby Rzemieślni­
czej w Katowicach, w którem wzię­
li udział przedstawiciele wszyst-

wienie prezesa p. Łyszczaka i od­
czytanie Orędzia wysłuchali zebra­
ni w skupieniu stojąc, poczem pre­
zes Łyszczak wezwał zebranych 
do oddania hołdu Zmarłemu, przez 
zachowanie 2 minutowej ciszy.

Zebranie uchwaliło wysłanie de­
pesz kondolencyjnych do Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
Prof. Ignacego Mościckiego, do Pa­
na Prezesa Rady Ministrów Puł­
kownika Sławka i do Pani Marszał- 
kowej Piłsudskiej.

W  wyniku obrad wydano odez-

a

Żałobna dekoracja sali konferencyjnej w Izbie Rzemieślniczej w Grudziądzu.

morskiego JWPana St. Kirtiklisa, 
Ministra Przemysłu i Handlu 
JWPana Floyar Rajchmana.

TELEGRAM
JWPani

Aleksandra Piłsudska
Warszawa

Belweder

W  chwili bolesnej straty i wiel* 
kiej żałoby, jaką okryła cały Na* 
ród Polski i Rzeczpospolitą śmierć 
sudskiego, łączymy się w smutku 
pogrążeni, przesyłając wyrazy głę* 
bokiego współczucia imieniem rze* 
miosła pomorskiego.

Izba Rzemieślnicza 
Izba Rzemieślnicza 

w Grudziądzu 
Prezes: ( — ) Piotr Jakubowski 
Dyrektor: ( — ) Franc. Biszoff.

kich związków rzemieślniczych na 
terenie Województwa Śląskiego.

Prezes Izby p. Piotr Łyszczak 
wygłosił, wśród podniosłego nastro­
ju wzruszające przemówienie, po­
święcone pamięci Wielkiego Zmar­
łego.

Prezes Łyszczak zwrócił się z a- 
pelem do wszystkich organizacyj 
rzemieślniczych na Śląsku, by w 
chwili wielkiej żałoby narodowej, 
rzemiosło śląskie złączyło się w 
powszechnem ślubowaniu krocze­
nia drogami wytkniętemi przez Na­
szego Wielkiego Męża Opatrzno- 
śniowego, by przez spełnienie woli 
i wskazań Jego, żył w nas i w po­
koleniach przyszłych.

Następnie Dyrektor Izby Rze­
mieślniczej Bronisław Szmigielski 
odczytał Orędzie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej. Przemo­

wę do wszystkich organizacyj rze­
mieślniczych, wzywającą je do od­
bycia nadzwyczajnych zebrań ża­
łobnych i odczytania na nich Orę­
dzia Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej oraz wzięcia u- 
działu w żałobie.

ODEZWA
Do Wszystkich Obywateli —

Rzemieślników!

Pierwszy Marszałek Polski Józef 
Piłsudski nie żyje.

Odszedł w zaświaty Ten, który 
Narodowi Polskiemu wywalczył 
naszą wolność, i wzniósł nasze Pań­
stwo Polskie do potęgi mocarst­
wowej.

Odszedł Wielki Budowniczy Pań­
stwa Polskiego, lecz Jego myśli ży­
ją i żyć będą wiecznie, jako wska­
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zania i nakazy, jako drogowskazy 
dla naszych obowiązków obywa­
telskich, czynów i ofiar na rzecz 
potęgi i rozwoju Państwa i Narodu 
naszego.

W  bólu i żałobie łączy się cały 
naród, chyląc w smutku czoło nad 
trumną Największego na widowni 
naszych dziejów Człowieka.

W  poczuciu żałoby i odpowie­
dzialności Narodu przed duchem 
Zmarłego Wodza, zwracamy się do 
wszystkich Cechów i Stowarzyszeń 
rzemieślniczych oraz całego rze­
miosła śląskiego, by w imię soli­
darności i przyszłości jasnej Pań­
stwa, wzięli udział w żałobie naro­
dowej, którą ustalił Rząd Rzeczy­
pospolitej, jaką nam wskazują peł­
ne bólu i żal serca nasze.

Wszystkie sztandary mają być o- 
kryte kirem, zaś Orędzie Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej należy 
odczytać na najbliższem zebraniu.

Izba Rzemieślnicza 
w Katowicach.

Do Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej prof. Ignacego 
Mościckiego

w Warszawie. —  Zamek.

Wstrząśnięci wiadomością o zgo­
nie Bojownika i Twórcy Orodzone- 
go Państwa Polskiego, Pierwszego 
Marszałka Józefa Pisudskiego, 
Rzemiosło Śląskie przesyła na 
Twoje ręce Panie Prezydencie wy­
razy najgłębszego współczucia, 
które ogarnia dziś cały Naród w 
najgłębszym smutku i żałobie po­
grążony.

Izba Rzemieślnicza 
w Katowicach.

Do Pana Prezesa Rady Mini­
strów Pułkownika Sławka.

w Warszawie.

W  ciężkiej dla całego narodu 
chwili zgonu Twórcy Odrodzonego 
Państwa Polskiego, Pierwszego 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
Rzemiosło Śląskie składa na Twoje 
ręce Panie Premjerze wyrazy naj­
głębszego współczucia i zapewnie­
nia, iż realizować będzie program, 
który pozostawił nam Nieodżało­
wany Wódz Narodu Józef Piłsud­
ski.

Izba Rzemieślnicza 
w Katowicach.

Do Pani Marszałkowej Piłsud­
skiej.

Warszawa —  Belweder.
Rzemiosło Śląskie składa Tobie, 

—  Dostojna Pani w tej tragicznej 
chwili wyrazy najgłębszego i naj­
serdeczniejszego współczucia z po­
wodu zgonu Pierwszego Marszałka 
Polski, łącząc się w smutku z uczu­
ciami całego Narodu.

Izba Rzemieślnicza 
w Katowicach.

IZBA RZEMIEŚLNICZA 
W  KIELCACH

Z powodu zgonu ś. p. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w dniu 14 ma­
ja zostało zwołane Nadzwyczajne 
Żałobne Posiedzenie Zarządu Kie­
leckiej Izby Rzemieślniczej, na któ- 
rem uchwalono, że na znak żałoby 
wszyscy Radcowie Izby, pracowni­
cy Biura Izby i Prezesi oraz człon­
kowie organizacyj i Cechów Rze­
mieślniczych włożą na lewe przed­
ramię opaski żałobne na przeciąg 
6-ciu tygodni oraz wstrzymają się 
od wszelkich rozrywek i widowisk, 
natomiast Organizacje Rzemieślni­
cze i Cechy zwołają Nadzwyczajne 
Żałobne Walne Zebrania Członków 
celem uchwalenia rezolucyj kondo­
lencyjnych oraz okrycia kirem 
sztandarów organizacyjnych i por­
tretów ś. p. Marszałka. Nadto Or­
ganizacje Rzemieślnicze i Cechy 
po Zebraniach Żałobnych udadzą 
się gremialnie do właściwych urzę­
dów dla wpisania się do ksiąg kon­
dolencyjnych oraz zamówią Nabo­
żeństwa żałobne w świątyniach 
właściwych dla członków organiza­
cyj wyznań.

Zarząd Izby wysłał depesze kon­
dolencyjne do Prezydenta Rzplitej 
w Warszawie i do Prezesa Rady 
Ministrów pułkownika W . Sławka, 
treści następującej:

Dr. Prof. Ignacy Mościcki, Prezy­
dent Rzeczypospolitej Polskiej.

Warszawa.

Wstrząśnięci do najistotniejszej 
głębi naszych serc zgonem ś. p. Jó­
zefa Piłsudskiego, Pierwszego Mar­
szałka i Wskrzesiciela Polski oraz 
Wodza Duchowego Narodu łączy­
my się w powszechnej żałobie z ca­
lem społeczństwem polskiem ślubu­
jąc zarazem wcielanie w naszej co­
dziennej pracy Wskazań Wielkiego 
Obywatela, by przez spełnienie Je­

go Woli i Myśli duch Jego żył w 
nas i przyszłych pokoleniach.

Pułkownik Walery Sławek, Pre­
zes Rady Ministrów.

Warszawa.

Zarząd Izby Rzemieślniczej w 
Kielcach oraz kilkaset cechów i 
stowarzyszeń rzemieślniczych wo­
jewództwa Kieleckiego składają na 
ręce Pana Premjera dla Rządu Rze­
czypospolitej z głębi serc naszych 
wstrząśniętych niewysłowionym 
bólem i żalem z powodu zgonu 
Pierwszego Marszałka Polski i Jej 
Wielkiego Wodza ś. p. Józefa Pi­
sudskiego —  wyrazy najgłębszej 
czci i hołdu dla pamięci Zmarłego 
oraz łącząc się w powszechnej ża- 
żobie całego polskiego społeczeń­
stwa ślubują kroczyć drogami wy- 
tkniętemi genjalną myślą naszego 
Ukochanego Zmarłego Wodza.

IZBA RZEMIEŚLNICZA 
W  KRAKOWIE

W  dniu 13 maja b. r. odbyło się 
Nadzwyczajne, żałobne Zebranie 
Rady Izby Rzemieślniczej w Kra­
kowie pod przewodnictwem Pre­
zesa, Dr. Jahody - Żółtowskie­
go, oraz Nadzwyczajne Zebranie 
Związku Cechów Krakowskich 
pod przewodnictwem Prezesa An­
toniego Jarosza.

Po przemówieniu przewodniczą­
cych odczytano orędzie Pana Pre­
zydenta Rzplitej i powzięto uchwa­
ły, postanawiające wysłanie de­
pesz do Dostojnej Wdowy, Preze­
sa Rady Ministrów, Ministra Prze­
mysłu i Handlu, oraz Ministerstwa 
Spraw Wojskowych:

„W  tej tak najtragiczniejszej i 
najboleśniejszej dla Narodu Pol­
skiego chwili Rada Izby Rze­
mieślniczej w Krakowie imie­
niem rzemiosła całego woje­
wództwa łączy się w nieukojo- 
nym bólu, smutku i żalu z powo­
du niepowetowanej straty, jaką 
poniosła Ojczyzna wskutek 
śmierci jej Najlepszego i Naj­
wierniejszego Syna. Rzemiosło 
ślubuje stać zawsze wiernie i 
wytrwale na straży nakazów w 
myśl wskazań całego życia i 
czynów Wielkiego Zmarłego".

W  piątek, dnia 17 b. m. o godzi­
nie 9-tej rano, odbyło się w Ko-
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legjacie Św- Anny w Krakowie z 
inicjatywy Izby Nabożeństwo Ża­
łobne za Duszę ś. p. I-go Marszał­
ka Polski i Wodza Narodu, w któ- 
rem wzięli udział przedstawiciele 
państwowych władz cywilnych i 
wojskowych, przedstawiciele miej­
scowego samorządu gospodarcze­
go i terytorjalnego oraz przedsta­
wiciele wszystkich organizacyj 
rzemieślniczych na terenie miasta 
Krakowa.

ZARZĄDZENIA IZBY RZE­
MIEŚLNICZEJ W  KRAKOWIE, 
WYDANE W  TOKU UROCZY­

STOŚCI ŻAŁOBNYCH

Dnia 13- V. 1935 —  Izba wysto­
sowała do Cechów i ich Związków 
oraz innych Zrzeszeń rzemieślni­
czych swojego terenu odezwę z ża­
łobną wieścią i wzywającą rze­
miosło do wzięcia udziału w uro­
czystościach żałobnych.

Dnia 14. V- 1935 —  Rada Izby 
odbyła Nadzwyczajne Zebranie, na 
którem odczytano orędzie Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, ślu­
bowano imieniem rzemiosła woj. 
krakowskiego, stać wiernie i wy­
trwale na straży wskazań Wodza 
Narodu, uczczono pamięć Jego i 
złożono  ̂ hołd trzechminutowem 
milczeniem. Wkońcu uchwalono 
i wysiano depesze kondolencyjne 
do Pani Marszalkowej, Pana Pre- 
ezsa Rady Ministrów, do Pana Mi­
nistra Przemysłu i Handlu, oraz do 
Ministerstwa Spraw Wojskowych. 
W tymże samym dniu większa 
część Cechów Krakowskich, a 
nadto odrębnie Związek Cechów 
Krakowskich odbyli w godzinach 
wieczornych Nadzwyczajne Walne 
Zebrania z identycznym porząd­
kiem dziennym jak Zebranie Rady 
Izby.

Dnia 15. V. 1935 —  Odniesiono 
się do wszystkich organizacyj rze­
mieślniczych bez wyjątku na tere­
nie miasta Krakowa, z zawiado­
mieniem, iż w dniu 17 maja odbę­
dzie się uroczysta Msza Św. w ko­
ściele Kolegjalnym Św. Anny o go­
dzinie 9-tej rano za duszę zmarłe­
go Marszałka.

Dnia 16. V. 1935 —  W  dniu 15 i 
16 maja odbyły się Walne Zebra­
nia Nadzwyczajne dalszej części 
Cechów Krakowskich oraz Ce­
chów poszczególnych miast i mia­
steczek w woj. krakowskiem, a

rozpowszechniając odezwę Związ­
ku Izb Rzemiosło składało ślubo­
wanie oraz uchwaliło i wysłało 
depesze kondolencyjne.

Dnia 17. V. 1935 —  Odprawioną 
zostaje Msza Św. w Kościele Ko­
legjalnym Św. Anny w Krakowie 
przy udziale rzemieślników kra­
kowskich, na które rozesłano tak­
że zaproszenie do Władz miejsco­
wych. Organizacje rzemieślnicze 
wzięły udział z pocztami sztanda- 
rowemi a Cechmistrzowie z buła­
wami okrytemi kirem.

W  związku z uroczystościami 
pogrzebowemi na miejscu w Kra­
kowie Prezydjum i biuro Izby 
urzęduje permanentnie, ponadto 
dla ciągłego kontaktu z Komite­
tem, zajmującym się uroczysto­
ściami żałobnemi Prezydjum Izby 
odbywa codziennie konferencje z 
Prezydjum Związku Cechów i 
wszystkimi cechmistrzami.

IZBA RZEM IEŚLNICZA  
W E  L W O W IE

W  związku ze zgonem Pierw* 
szego Marszalka Polski Józefa Pił* 
sudskiego odbyło się 13 b. m. uro= 
czyste nadzwyczajne posiedzenie 
nie Zarządu Lwowskiej Izby Rze* 
mieślniczej pod przewodnictwem 
Prezesa G. Pammera, przy udziale 
wszystkich członków Zarządu, 
oraz Dyrektora Izby Dra Hamer* 
skiego. Po przemówieniu Prezesa 
Pammera Zarząd postanowił wy* 
słać depesze kondolencyjne do Pa* 
ni Marszalkowej Piłsudskiej, Pre* 
zydjum Rady Ministrów, Ministra 
Przemysłu i Handlu i Generalnego 
Inspektora Sił Zbrojnych.

Z  terenu całego Województwa 
Lwowskiego napływają do Izby 
Rzemieślniczej depesze oraz pisma 
kondolencyjne od Cechów, oraz 
organizacyj rzemieślniczych, — 
jak również sprawozdania z odby* 
tych uroczystych nadzwyczajnych 
Walnych Zebraniach Członków 
tychże organizacyj.

W  uroczystościach pogrzebo* 
wych w Krakowie wzięli udział z 
ramienia Lwoskiej Izby Rzemieśl* 
niczej Prezes Pammer, Wiceprezes 
Homug i Dyrektor Dr. Hamerski, 
z ramienia Związku Cechów Rze* 
mieślniczych Prezes Jaworek z 
pocztami sztandarowemi Cechów.

IZBA RZEMIEŚLNICZA 
W  LUBLINIE

W  dniu 14 b. m. o godz. 12 w po­
łudnie odbyło się uroczyste publi­
czne żałobne zebranie radców Izby 
Rzemieślniczej, wobec kilkuset re­
prezentantów organizacyj rzemieśl­
niczych, których delegacje stawiły 
się ze sztandarami okrytemi kirem.

Po zagajeniu Prezesa Izby i mi­
nutowej ciszy odczytano Orędzie 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Następnie uformował się pochód, 
na którego czele kroczyli radcowie 
Izby w komplecie, a dalej sztanda­
ry i delegacje cechów chrześcijań­
skich, wreszcie cechów żydow­
skich. Pochód udał się przed gmach 
Urzędu Wojewódzkiego.

W  otoczeniu wyższych urzędni­
ków Województwa wyszedł woje­
woda Rożniecki i przyjął od Preze­
sa Izby oświadczenie o nieutulo­
nym żalu w jakim niespodziewana 
śmierć marszałka Piłsudskiego po­
grążyła całe rzemiosło.

Podczas momentu ciszy 40 po­
chylonych sztandarów złożyło hołd 
Zmarłemu Wodzowi Narodu.

Wpisanie się reprezentantów ce­
chów i organizacyj do księgi kon­
dolencyjnej stanowiło zakończenie 
żałobnej uroczystości rzemieślni­
czej.

Pozatem całe rzemiosło woje­
wództwa Lubelskiego bierze maso­
wy udział w uroczystościach orga­
nizowanych przez komitety ogólne.

IZBA RZEMIEŚNICZA 
W  ŁODZI

W  poniedziałek dnia 13 maja r. 
b. o godz. 11-ej rano odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Zarządu 
Izby Rzemieślniczej w Łodzi, na 
którem żałobne przemówienie po­
święcone ś. p. Pierwszemu Mar­
szałkowi Polski Józefowi Piłsud­
skiemu wygłosił p. prezes St. Kop­
czyński. Orędzie Pana Prezydenta 
Rzplitej odczytał p. dyrektor Do­
bosz, poczem uczczono pamięć 
zmarłego Wodza Narodu jednomi- 
nutowem milczeniem i na znak ża­
łoby p. prezes Kopczyński posie­
dzenie przerwał.

Bezpośrednio po zebraniu Zarzą­
du p. dyrektor Stanisław Dobosz 
zebrał wszystkich pracowników 
Izby i wygłosił gorące przemówie­
nie, poświęcone pamięci Pierwsze­
go Marszałka Polski Józefa Piłsud­
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skiego* Po odczytaniu orędzia Pana 
Prezydenta Rzplitej uczczono pa­
mięć zmarłego Wodza Narodu je- 
dnominutowem milczeniem* W  za­
kończeniu p* dyrektor St* Dobosz 
zaapelował do podwładnych pra­
cowników, aby we wszelkich 
swych poczynaniach i pracy na ni­
wie rzemiosła kultywowali szczyt­
ne hasła i idee zmarłego Wodza 
Narodu*

Następnie p. prezes Kopczyński 
i p. dyrektor Dobosz w imieniu sa-

Pan Premjer Rady Ministrów —
Warszawa.

W  imieniu rzemiosła wojewódz­
twa łódzkiego składamy Panu 
Premjerowi wyrazy najgłębszego 
bólu z powodu zgonu Pierwszego 
Marszałka Polski.

Generalny Inspektor Sił Zbroj­
nych —  Warszawa*

Izba Rzemieślnicza w Łodzi prze­
syła wyrazy najgłębszego żalu z 
powodu śmierci ś* p* Pierwszego

wszystkich cechów i organizacyj 
rzemieślniczych na terenie woje­
wództwa łódzkiego specjalny okól­
nik z wezwaniem o zwołanie przez 
cechy zebrań dla uczczenia pamię­
ci ś* p* Marszałka Józefa Piłsud­
skiego, oraz o wysłanie depesz kon­
dolencyjnych Pani Marszałkowej 
Piłsudskiego, Panu Premjerowi Ra­
dy Ministrów, Generalnemu In­
spektorowi Sił Zbrojnych, Ministro­
wi Przemysłu i Handlu*

Jednocześnie Izba apelowała,

Manifestacja żałobna rzemiosła w Lublinie dn. 14 Maja 1935 r. W  czołowej czwórce stoją (od lewej do prawej): 
p. Rybczyński — Prezes T-wa W zaj. Pom ocy Rzem. Chrześcijan, p. Inż. Bekker — Prezes Rady Rzem. Żydów , 

p. M . Chodorowski — Prezes Izby Rzemieślniczej, p. C . Ptasiński — D yr. Izby.

morządu rzemieślniczego złożyli 
kondolencję p* wojewodzie Hauke- 
Nowakowi*

Izba Rzemieślnicza w Łodzi wy­
słała następujące depesze kondo­
lencyjne:

Pani Marszałkowa Józefowa Pił­
sudska

Warszawa —  Belweder*

W  dniu ciężkiej żałoby, jaka do­
tknęła Cię Pani przesyłamy wyra­
zy najgłębszej czci pamięci Pierw­
szego Obywatela Polski*

Marszałka Polski Józefa Piłsud­
skiego*

Pan Minister Przemysłu i Han­
dlu —  Warszawa*

Izba Rzemieślnicza w Łodzi głę­
boko wstrząśnięta zgonem I Mar­
szałka Polski przesyła wyrazy naj­
głębszej czci i zapewnienia, że rze­
miosło woj* łódz* będzie kierowało 
się we wszelkich poczynaniach 
hasłami i ideami Wodza Narodu*

Izba Rzemieślnicza wysyła do

aby rzemieślnicy w oknach wysta­
wowych swych sklepów umieścili 
portret Marszałka przybrany ki­
rem*

IZBA RZEMIEŚLNICZA 

W  ŁUCKU

Na uroczystem żałobnem posie­
dzeniu Izby, poświęconem uczcze­
niu pamięci Największego z Pola­
ków, Marszałka Piłsudskiego, po­
stanowiono wydać do rzemiosła
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Wołyńskiego odezwę treści nastę­
pującej**

Do wszystkich rzemieślników 
Wołynia!

Józef Piłsudski nie żyje!
Ciężka żałoba okryła wszystkich 

obywateli Państwa.
W  głębokim żalu pogrążeni rze­

mieślnicy Wołynia łączą się z 
wszystkimi, wyrażając hołd i uczu­
cia wielkiej miłości Twórcy Nie­
podległości Polski, Nieśmiertelne­
mu Wodzowi.

Wszyscy rzemieślnicy wraz ze 
swoimi pracownikami przerwą pra­
cę w dniu żałobnych nabożeństw, 
biorąc w nich tłumnie udział.

Powaga chwili i głęboka cześć 
dla Tego Męża Opatrznościowego 
niech będą symbolem tych uczuć, 
które nas przepełniają.

Izba Rzemieślnicza w Łucku 
oraz wszystkie Cechy, Związki 
i Organizacje Rzemieślnicze na 

Wołyniu.

Następnie wysłano depesze kon­
dolencyjne.

IZBA RZEMIEŚNICZA 
W  NOWOGRÓDKU

Po otrzymaniu w dniu 13 b. m. 
rano smutnej wiadomości o zgonie 
ś. p. Marszałka Piłsudskiego —  
Prezes i Dyrektor jeden z pierw­
szych złożyli kondolencję na ręce 
Pana Wojewody.

Tegoż dnia Izba zwołała nadzwy­
czajne zebranie przedstawicieli 
wszystkich organizacyj rzemieślni­
czych z terenu m. Nowogródka, 
które zagaił w krótkich żalem 
przejętych słowach prezes Izby Za­
leski, poczem odczytano Orędzie 
Pana Prezydenta R. P. oraz wysłu­
chano przemówienia Dyrektora 
Izby nawołującego do oddania 
przez wszystkich jaknajgłębszego 
hołdu Zmarłemu oraz do wzmożo­
nej pracy na każdym odcinku, czem 
w sposób odpowiadający wskaza­
niom Wodza przyczynimy się naj­
lepiej do uczczenia Jego Świetlanej 
Pamięci.

Tegoż dnia wydano odezwę do 
wszystkich rzemieślników woje­
wództwa, następującej treści:

Do wszystkich Rzemieślników 
Woj. Nowogródzkiego.

Rzemieślnicy!
Wódz Narodu, Wskrzesiciel 

Wolnego Państwa Polskiego, Do­

bry Opiekun —  Marszałek Józef 
Piłsudski nie żyje!

Życie pełne wysiłku i trudu, o- 
fiarności i oddania dla sprawy ogól­
nej zostało przerwane!

Niewymowny, głęboki żal przejął 
serca wszystkich obywateli!

W  ciężkich chwilach, jakie cały 
Kraj przeżywa, winniście nietylko 
uzewnętrznić swój hołd Zmarłemu 
przez gremjalny udział we wszyst­
kich miejscowych uroczystościach 
żałobnych, lecz zachowując dostoj­
ną powagę oraz kierując się wska­
zaniami zostawionemi nam przez 
Wodza pracą swą oraz karnością 
obywatelską przyczynić się nadal 
do potęgi i dobrobytu Ojczyzny.

W  ten sposób najgodniej uczcicie 
pamięć Tego, który był Symbolem 
nieustannej pracy i stale troszczył 
się o dobro ogółu.

Wzywamy wszystkie organizacje 
rzemieślnicze do odbycia nadzwy­
czajnych posiedzeń żałobnych, okry 
cia żałobą swych sztandarów i em­
blematów oraz włożenia opasek ża­
łobnych przynajmniej przez preze­
sów, starszych i członków zarzą­
dów organizacyj rzemieślniczych; 
pozatem inicjatywa jaknajgodniej- 
szego uczczenia Pamięci Marszałka 
nie jest krępowana. Żałoba trwa 6 
tygodni.

Najodpowiedniejszą formą uze­
wnętrznienia żalu i oddania hołdu 
Pamięci Wielkiego Obywatela i 
Budowniczego Polski będzie zama­
wianie specjalnych nabożeństw ża­
łobnych przez organizacje rzemieśl­
nicze, urządzanie akademij oraz o- 
fiarowanie w miarę możności pew­
nych choćby skromnych kwot na 
rzecz biednych pozbawionych pra­
cy rzemieślników względnie wdów 
i sierot.

Izba Rzemieślnicza 
w Nowogródku.

IZBA RZEM IEŚLNICZA  
W  P O ZN A N IU

Dnia 14 bm. o godz. 12-ej od* 
było się nadzwyczajne uroczyste 
żałobne zebranie Zarządu ku czci 
ś. p. I Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego.

Prezes Izby p. Władysław Za* 
krzewski w przemówieniu swem 
poświęconem pamięci przedwcześ* 
nie Zmarłego I Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego dał wyraz 
głębokiego smutku i współczucia 
całego rzemiosła oraz zapewnienie

dalszej wytężonej pracy w duchu 
idei Marszałka.

Orzędzie Prezydenta Rzeczypo* 
spolitej Polski z dnia 12 bm. od* 
czytał Dyrektor Kurowski.

Następnie Zarząd uchwalił wy* 
danie odezwy do wszystkich ce* 
chów i organizacyj rzemieślnik 

czych, poczem udał się w komple* 
cie do Wojewody Poznańskiego 
p. Maruszewskiego i do Dowód* 
cy O. K. VII p. gen. Knolla, na 
których ręce złożył kondolencję 
w imieniu rzemiosła reprezento* 
wanego przez Izbę Rzemieślniczą 
w Poznaniu.

Dnia 16 bm. odbyło się w Urzę* 
dzie Wojewódzkim zebranie 
przedstawicieli wszystkich sfer 
społeczeństwa w celu powzięcia 
uchwał odnośnie dalszych uroczy* 
stości.

Prezes Izby p. W ł. Zakrzewski 
uzgodnił z p. Wojewodą, że rze* 
miosło weźmie ze sztandarami u* 
dział w pogrzebie w Krakowie.

Wieczorem tegoż dnia odbyło 
się pod egidą Izby Rzemieślniczej
0 godz. 20*ej w sali Domu Rze* 
mieślniczego w Poznaniu uroczy* 
ste nadzwyczajne żałobne zebra* 
nie wszystkich zarządów cechów i 
organizacyj rzemieślniczych, po* 
święcone pamięci Zmarłemu I 
Marszałkowi Polski Józefowi Pił* 
sudskiemu.

O D E Z W A  IZB Y  
RZEMIEŚLNICZEJ 
W  P O ZN A N IU

D o
Wszystkich Organizacyj i Ce* 

chów rzemieślniczych okręgu Po* 
znańskiej Izby Rzemieślniczej.

Koledzy Rzemieślnicy! Smutna 
wieść o zgonie największego Bo* 
jo wnika Polski Marszałka Józefa 
Piłsudskiego dotarła już do nas 
wszystkich. Cała Polska okryła się 
kirem najcięższej żałoby. Nasze 
serca i Wasze myśli spowite zo* 
stały jednym wielkim żalem. Na 
twarzach naszych występuje troska
1 ból. Wszyscy przeżywamy naj* 
tragiczniejszą chwilę w historji 
Naszej Odrodzonej Ojczyzny. 

Niema w tej chwili różnic poli* 
tycznych, jest dziś jeden Naród 
Polski, który opłakuje zgon swe* 
go największego Wodza, najiep* 
szego Patrjotę, najdzielniejszego



Nauczyciela i Męża Stanu. Więk* 
szość z nas walczyła pod  Jego do* 
wództwem o Niepodległość PoL 
ski. Ci, którym nie przypadł w u* 
dziale ten zaszczyt, oddali pod  Je* 
go wychowanie swych synów, z 
których stworzył wielką i potężną 
armję polską. Inni znowu oddali 
swoje mienie i swoją pracę w  rę­
ce wielkiego Budowniczego, któ* 
ry stworzył potężną wielką P ob  
skę, jaką mamy szczęście oglądać 
i być z Niej dumni.

Koledzy Rzemieślnicy! Dziś, 
gdy stoimy nad odkrytą trumną 
naszego ukochanego W odza ,
niech odżyją w  naszej pamięci 
słowa Jego, jakie do nas skiero* 
wał podczas Swego pobytu w 
dniu 26 października 1919 r. w
Poznaniu. Marszalek Polski Jó* 
zef Piłsudski zwrócił się do nas 
temi słowy: „ I D Ą  C Z A S Y , K T O , 
R Y C H  Z N A M IE N IE M  BĘ*
D Z IE  W Y Ś C I G  P R A C Y , JAK 
P R Z E D T E M  BYŁ W Y Ś C I G  
Ż E L A Z A , JAK P R Z E D T E M  
B YŁ W Y Ś C I G  K R W I .  K T O  D O  
T Y C H  Z A W O D Ó W  BAR*
DZIEJ P R Z Y G O T O W A N Y  
BĘDZIE, K T O  W  T Y M  W Y * 
S C IG U  W IĘ K S Z E  D O W O D Y  
W Y T R Z Y M A Ł O Ś C I  Z Ł O Ż Y ,  
T E N  W  N A J B L IŻ S Z Y C H  C Z A ,  
S A C H  B Ę D ZIE  Z W Y C I Ę Z C Ą ,  
T E N  P O T R A F I  U T R Z Y M A Ć  
T O , C O  Z Y S K A Ł , A L B O  OD* 
R O B IĆ  T O , C O  S T R A C IŁ .

M O I  P A N O W IE ,  P R Z Y C H O , 
D Z IC IE  D O  POLSKI Z  WIEL* 
K IM  D O R O B K IE M  CIĘŻKIEJ 
W A L K I ,  Z D O B Y T Y M  UCZ* 
C IW IE  W  D R O B IA Z G O W E J ,  
SUM IENNEJ, O B O W IĄ Z K O *  
W EJ P R A C Y . T O  JEST WIEL* 
KI D O R O B E K .

G D Y  M YŚLĘ O Z A D A *  
N IA C H , S T O J Ą C Y C H  P R Z E D  
PO LSK Ą , , C H C I A Ł B Y M  
W N IE Ś Ć  O D  W A S  D O  POL* 
SKI C A Ł Ą  W A S Z Ą  N A M IĘ T* 
N O S C  P R A C Y , K T Ó R A B Y  
POLSKĘ P R Z E N IK N Ę Ł A , D A C  
U M IE JĘ T N O ŚĆ  Z O R G A N I*  
Z O W A N I A  P R A C Y  S U M IE N ­
NEJ, U M IE JĘ T N O ŚĆ  P R A C Y  
U C Z C I W E J 1.

Koledzy Rzemieślnicy! Słowa 
te niech będą testamentem i dro* 
gowskazem dla nas na dalszą 
przyszłość. Jednocząc się dla 
wspólnego dzieła w naszych or* 
ganizacjach rzemieślniczych, o*

kryjmy ich sztandary kirem żało, 
by. Dajmy również na zewnątrz 
wyraz naszego wielkiego smutku, 
jaki nosimy w naszych sercach.

Oddajmy hołd W ielki Prochom 
Zmarłego. W eźm y wszyscy tłum* 
nie udział we wszystkich żałob* 
nych uroczystościach. Niech na 
chwilę spoczną nasze twarde dło* 
nie, niech ucichną nasze warsztaty 
i niech odnowi się w nas ten wiel* 
ki duch naszego W odza , by na no, 
wo pokrzepieni Jego siłą i mocą 
móc prowadzić rozpoczęte dzieło 
nad rozbudową naszej Ojczyzny, 
której potężne i wiecznotrwałe 
zręby On nam wywalczył.

Cześć i hołd M u składa cala o* 
sierocona Polska. Ślubujemy, że 
testament i wolę Jego wypełnimy 
i przekażemy przyszłym pokole* 
niom, które w duchu Jego idei o* 
biecujemy wychować.

Cześć Jego Świetlanej Pamięci!!
Zarząd Izby Rzemieślniczej w 

Poznaniu
W l.  Zakrzewski — Prezes, I. 

Kurowski p. o. dyrektora, Cz. 
Potocki — v.=prezes, Członkowie 
Zarządu — W .  Sobczak, Ksawery 
Gadebusch, Stan. Gawroński.

IZBA RZEMIEŚLNICZA 
W  STANISŁAWOWIE

Natychmiast po otrzymaniu wia­
domości o zgonie Wodza Narodu 
ś. p. Józefa Piłsudskiego Izba 
zawiadomiła wszystkie prowincjo­
nalne Cechy z terenu Wojewódz­
twa Stanisławowskiego, by zwo­
łały uroczyste Zebrania żałobne 
swych członków, na których nale­
ży odczytać odezwę Związku Izb 
Rzemieślniczych.

Prezes Izby, p. Pozowski, zwołał 
posiedzenie plenarne Radców Izby 
na dzień 15 b. m., na które zapro­
sił również wszystkich Starszych 
Cechów m. Stanisławowa. Wszy­
scy obecni stojąc wysłuchali Orę­
dzia Pana Prezydenta Rz. P. oraz 
odezwę Związku Izb Rzemieślni­
czych odczytane przez Prezesa 
Izby, który następnie zarządził 3 
minutowe milczenie. Zebrani je­
dnomyślnie uchwalili wysłać tele­
gramy kondolencyjne, których 
treść odczytał Pan Prezes Pozow­
ski, skierowane do Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, do Pani 
Aleksandry Piłsudskiej, Prezesa 
Rady Ministrów Walerego Sław-

żalobne i rozlepić je na murach 
miasta Tarnopola, zwrócić się do 
ka, Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych generała dywizji E- 
dwarda Rydza Śmigłego i Ministra 
Przemysłu i Handlu Henryka Flo- 
yar-Reichmana. W  zebraniu wziął 
udział cały personel Izby z dyrek­
torem Gilewskim na czele.

Według wiadomości otrzymywa­
nych z terenu, wszyscy rzemieślni­
cy bez różnicy wyznania i narodo­
wości tłumnie biorą udział w uro­
czystościach żałobnych.

W  kościołach wszystkich wy­
znań w Stanisławowie w nabożeń­
stwach żałobnych wezmą udział 
przedstawiciele Izby.

W  uroczystościach pogrzebo­
wych w Krakowie —  Izba będzie 
reprezentowana przez delegację 
złożoną z Wice-Prezesa Izby p. M. 
I. Seibalda oraz Radców Izby pp. 
inż. Jerzego Tyśkiego i Wiktora 
Hałata.

Izba pozostaje w ścisłym kon­
takcie z miejscowym Komitetem 
Organizacyjnym Uroczystości Ża­
łobnych, który znowu komunikuje 
się bezpośrednio z Komitetem W o­
jewódzkim.

IZ B A  R Z E M IE Ś L N IC Z A  
W  T A R N O P O L U

Dnia 13. V . b. r. natychmiast po 
otrzymaniu wiadomości o zgonie ś. 
p. Marszalka Józefa Piłsudskiego 
zebrał się na uroczyste posiedzenie 
żałobne Zarząd Izby Rzemieślni* 
czej i uchwalił, następującą rezolu* 
cję:

„Zarząd Izby Rzemieślniczej w 
Tarnopolu na posiedzeniu uroczy* 
stem, odbytem w dniu 13. V . 1935 
r., przejęty do głębi bólem nie wy* 
słowionym z pow odu zgonu Pierw* 
szego Marszałka Polski Józefa Pil* 
sudskiego, Odnowiciela Państwa i 
Jego Budowniczego, wyraża glębo* 
ki żal z pow odu  tej straty, jak też 
zapewnienie, że rzemiosło woje* 
wództwa tarnopolskiego będzie 
wiecznie kroczyło drogą wytkniętą 
przez ś. p. Marszałka Józefa Piłsud* 
skiego44.

Równocześnie też uchwalił wy* 
słać telegramy kondolencyjne do P. 
Marszałkowej Aleksandry Piłsud* 
skiej, Pana Premjera Rządu Pol* 
skiego, Pana Ministra Przemysłu i 
Handlu i Generalnego Insp. Sił 
Zbrojnych Gen. Rydza*Smigłego, a 
nadto polecić wydrukować plakaty
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wszystkich cechów rzemieślniczych 
z wezwaniem do zwołania uroczy* 
stych. posiedzeń żałobnych ich za* 
rządów celem uchwalenia odpowie* 
dnich rezolucyj i wysłania telegra* 
mów kondolencyjnych i wzięcia u* 
działu gremjalnego rzemiosła we 
wszystkich uroczystościach żałob* 
nych, jakie w danej miejscowości 
będą się odbywały w związku ze 
zgonem ś. p. Marszałka.

Prezydjum Izby złożyło swoje 
podpisy w Urzędzie Wojewódz* 
kim na specjalnym arkuszu kondo* 
lencyjnym, bierze udział we wszy* 
stkich uroczystościach i nabożeń* 
stwach żałobnych, zaś urzędnicy 
Izby otrzymali polecenie założenia 
czarnych opasek na lewych ramio* 
nach.

Stowarzyszenia rzemieślnicze 
kulturalno*społeczne tj. „Gwiazda" 
i „Jad Charuzim" biorą udział w 
uroczystościach żałobnych w taki 
sam sposób, jak cechy.

IZBA RZEMIEŚNICZA 
W  WILNIE

W  dniu 13 maja 1935 r. o godz. 
19-ej odbyło się w lokalu Izby Uro­
czyste Żałobne Zebranie Członków 
Zarządu i miejscowych członków 
Rady Izby oraz Starszych Cechów 
i Prezesów organizacyj rzemieślni­
czych chrześcijańskich i żydow­
skich.

Zebrani po wysłuchaniu odczyta­
nego przez Pana Prezesa Izby p. 
Władysława Szumańskiego orędzia 
Pana Prezydenta Rzeszypospolitej, 
uchwalili wysłać następujące de­
pesze:

1) „Pani Marszałkowa Aleksan­
dra Piłsudska. Warszawa —  Bel­
weder.

Głęboko dotknięte zgonem 
Pierwszego Marszałka Polski i 
Wielkiego Budowniczego Rzeczy­
pospolitej Rzemiosło Województwa 
Wileńskiego śle Ci Dostojna Pani 
wyrazy szczerego współczucia i 
bólu".

2) „Pan Premjer Sławek. War­
szawa. Wstrząśnięte do głębi wia­
domością o śmierci Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego, Rzemiosło Woje­
wództwa Wileńskiego, łącząc się w

smutku z całym Narodem, przesyła 
na ręce Pana Premjera wyrazy 
szczerego bólu".

3) „Generalny Inspektor Sił 
Zbrojnych, Generał Rydz-Śmigły, 
Warszawa.

Dotknięci do głębi serca ciężką 
żałobą, która okryła cały Naród 
Polski Rzemieślnicy Województwa 
Wileńskiego przesyłają na ręce Pa­
na Generała wyrazy najgłębszego 
smutku i bólu".

4) „Pan Minister Przemysłu i 
Handlu, FIoyar-Rajchman. Warsza­
wa.

Głęboko dotknięte zgonem 
Pierwszego Marszałka Polski i 
Wielkiego Budowniczego Rzeczy­
pospolitej Józefa Piłsudskiego rze­
miosło Województwa Wileńskiego 
przesyła na ręce Pana Ministra wy­
razy szczerego żalu i bólu".

Następnie postanowiono, aby 
wszyscy rzemieślnicy województwa 
wileńskiego założyli żałobne opas­
ki aż do odwołania.

W  końcu zebrani prosili Izbę, 
aby pilnie czuwała, by o przebiegu 
uroczystości rzemiosło zostało w 
porę powiadomione i mogło wziąć 
w nich gremjalny udział, dając tem 
wyraz swego Hołdu dla Zmarłego 
Wodza Narodu.

Jednocześnie Izba zarządziła, 
aby sala główna w lokalu Izby zo­
stała udekorowana sztandarami 
wszystkich organizacyj rzemieślni­
czych m. Wilna, okrytemi kirem, 
zaś portret Marszałka otoczony 
wieńcem.

Do wszystkich organizacyj rze­
mieślniczych Województwa Wileń­
skiego, zostały rozesłane instruk­
cje, tyczące się zorganizowania i u- 
działu rzemiosła w uroczystościach 
żałobnych oraz odezwa Związku 
Izb Rzemieślniczych R. P. do wszy­
stkich Obywateli Rzemieślników.

W  uroczystem Nabożeństwie Ża- 
łobnem, które się odbyło w Wilnie 
w kościele św. Jana w dniu dzisiej­
szym, Rzemiosło Wileńskie wzięło 
gremjalny udział, udając się z ko­
lei do Urzędu Wojewódzkiego, by 
wpisać w imieniu reprezentowa­
nych organizacyj swe nazwiska do 
księgi kondolencyjnej.

IZBA RZEMIEŚLNICZA 
WE WŁOCŁAWKU

W  dniu 15 maja r. b. o godz. 11-ej 
przed południem odbyło się uro­
czyste żałobne posiedzenie Zarzą­
du Izby Rzemieślniczej dla uczcze­
nia pamięci Wielkiego Wodza Na­
rodu, Wskrzesiciela Polski ś. p. 
Pierwszego Marszałka Polski Józe­
fa Piłsudskiego.

W  udekorowanej kirem i zielenią 
sali zebrali się przedstawiciele 
władz i rzemiosła w osobach: pp. 
Starosty, delegata wojska, prezy­
denta m. Włocławka, dyrektorów 
szkół rzem. i dokształcających za­
wodowych, Radców Izby z Włoc­
ławka oi az starszych cechów 
chrześcijańskich i żydowskich m. 
Włocławka i Zarządów chrześci­
jańskich i żydowskich Związków 
rzemieślniczych.

Wśród grobowej ciszy prezes Iz­
by J. Budzanowski zagaja posie­
dzenie i odczytuje Orędzie Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej oraz 
odezwę Związku Izb Rzemieślni­
czych.

Treść Orędzia Pana Prezydenta 
wywarła na zebranych silne wraże­
nie, spotęgowane głębokim smut­
kiem i żalem z powodu utraty uko­
chanego Wodza Narodu.

Na wniosek p. Prezesa Izby ze­
brani uczcili pamięć Zmarłego 
chwilą milczenia.

W  uznaniu zasług, położonych 
przez Zmarłego dla Polski, Zarząd 
Izby postanowił utworzyć 2 stale 
stypendja im. Marszałka J. Piłsud­
skiego dla dzieci rzemieślników 
woj. Warszawskiego:

1) dla ucznia Gimnazjum Mecha­
nicznego we Włocławku i

2) dla ucznia szkoły Rzemiosł im. 
Marszałka Piłsudskiego w Alek­
sandrowie Kuj.

Wreszcie Zarząd Izby postano­
wił wysłać depesze kondolencyjne 
do Pani Marszałkowej Piłsudskiej, 
Pana Premjera W . Sławka, Pana 
Gen. Inspektora Sił Zbrojnych, Pa­
na Ministra Przemysłu i Handlu o- 
raz Pana Wojewody Warszawskie­
go.
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